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Jeszcze o katastrofie w  ul. Długiej.
Zasądzeni, p rzy ję li więc w yrok i tylko udali 

się na drogę łaski cesarskiej z prośbą o zam ia­
nę kary  aresztu na grzyw nę. M aiuy w K rakow ie 
około 60 inżynierów  cywilnych, arch itek tów , geo ­
m etrów  i inżynierów . Gdy przy jdzie a to li do 
p lanow ania, to  je s t  do zapro jek tow ania jak iegoś 
budynku, po najw iększej części jedni i ci sam i 
w ystępu ją  jako planujący, a w łaściw ie jako tacy, 
k tó rzy  podpisują plany, ogół zaś. szczególnie 
lepszych i  w ięcej renom ow anych budowniczych, 
pozostaje na uboczu.

W  tę  sferę w kradło  się najobrzydliw sze po- 
k ą tne  pisarstw o, w zględnie pokątne planowanie. 
M ajstrow ie  m urarscy, ciesielscy, ezęstokroó u rzę­
dnicy techniczni, n ieopłacający  podatku zawodo­
wego, jako  budowniczowie, dają sobie podpisy­
w ać plany i te  stanow ią podstaw ę do orzekania, 
czyli ia tw ierd zan ia  przez w ładzę planów . Czę­
stokroć za 10 z łr. kupuje się tak i podpis, jak 
kupow ano daw niej podpisy na nakazach p ła tn i­
czych w, spraw ach wekslowych i form ie s ta ło  się 
zadość. Ów podpisujący p lany , jak  rozpraw a wykaza­
ła , często w kilka m iesięcy później, podpisuje de­
k larację  wobec budow nictw a m iejskiego, że m u są 
znane ustaw y budow lane i  że p rzestrzegać bę­
dzie bezpieczeństw a osób, zajętych przy budow ie, 
a in te resn  budującego. Tym czasem  na budowie 
dzieją  się  cuda i  tylko tak  zwanem u „krakow ­
skiem u szczęściu” zawdzięczyć należy, że w y­
padki zaw alenia się i zasypania w śród gruzów 
robotników  nie zdarzają się n ader często. B udynek 
nowy tylko w tedy je s t dobry, gdy m a należy te 
fundam enta — te  bowiem  są tem  w budynku, 
czera są nogi zdrow e w organizm ie ludzkim . 
Jak  w ilgoć szkodzi nogom , tak  też  szkodzi ona 
i  fundam entom . Z am iast dokopać się  aż do p ia­
sku, d la  b raku kontro li siada się z m urem  na 
nasypisku; zam iast używać do fundam entu  n a j­
lepszego  m aterja łu , pod p retekstem , że to  idzie 
w ziem ię, używ a się najgorszego kam ienia i ce­
g ły , żału jąc prócz tego  w apna dla należytego 
ich  spojenia. N ik t n ie  kontro low ał, czy ban k ie ­
ty  i m ury  fundam entow e m ają odpow iednią g ru ­
bość.

Gdy budynek w yjdzie z ziem i, używ a się do 
m uru frontow ego najlepszej cegły  d la lepszego 
om am ienia co do w yglądu, za to  pakuje się tak  
d* m urów  środkow ych , ja k  ty lnych  i działo­
w ych ceg łę  najgorszą — i znów nie m a na j­
m niejszej kontroli an i co do jakości cegły, a 
tem  m niej co do należytego stosunku ilości w a­
pna do p iasku. Sklepienia, k tó re  pow inny być 
z ceg ły  prasow anej, jako w ytrzym ującej daleko 
większy ciężar, niż ceg ła pospo lita , buduje się 
ze zw ykłej. B rak  żelaza, tak  koniecznego w bu­
dow lach. daje  się wszędzie czuć , zw łaszcza co 
do użycia ankrów . Rusztow ania, m ające służyć 
do zabezpieczenia robotników  od w ypadków, są 
p raw dziw ą k ładką, po k tórej tańczą robotnicy , 
u rągając życiu ludzkiem u. To samo odnosi się 
do konstrukcji dachów  i pow ał. B elki już n ad ­
gn iłe  przychodzą częstokroć na budowę.- Otóż 
budow anie w w ielu w ypadkach  je s t łańcuchem  
n ieusta jących  nadużyć, a  n ierów na budow a ka­

żdej chw ili może spow odow ać obsunięcie się  m u­
rów , zarysow anie i zawalenie.

N ie po trzeba na to  znaw ców  sądow ych, ani 
lekarzy, którzy o rzekają , że n as tąp iła  śm ierć; 
ani techników , którzy powiedzą, że praw dopo­
dobnie to lub  ovro było niedobrem .

W ystąp ien ie  nasze w te j sp raw ie  drażliw ej 
m a na celu sk łon ien ie  M agistra tu  krakow skiego, 
jako w ładzy bezp ieczeństw a, aby w porozum ie­
n ia  z Tow arzystw em  technicznem  krakow skiem  
w y d a ł ta k ą  in strukcję  dla dozorującego budowę 
budow niczego i dla kontrolującego ze strony 
M ag istra tu  inżyn iera m ie jsk iego , iżby odtąd 
w szelkie w ypadki nieszczęsne były wykluczone, 
aby bndowano w K rakow ie p ięk n ie , dobrze i 
trw ale .

P rzed  18 la ty , w realności p. Gótza, na n a ­
rożniku ulicy K rupniczej i  ulicy P odw ale , zda­
rzy ł się w ypadek, że w gruzach, w alących się 
piw nic, znalazło śm ierć  aż 11 osób. P ociągnięto  
w tedy niejednego do odpow iedzia lności, lecz 
skończyło się w szystko na wyroku uniew innia­
jącym . T ragiczny ów wypadek m ia ł przynajm niej 
ten  sk u te k , że 11 ofiar przyczyniło się o tyle 
do dobra ludzkości, iż przez la t k ilkanaście b u ­
dowano porządnie w K rakow ie.

Podobny, lecz innego rodzaju wypadek zda­
rzył sio w K rakow ie, gdy K am ila W ielow iejska 
strac iła  życie w ulicy W arszaw skiej, zab ita  przez 
przejeżdżający pociąg  kolei północnej, a inne oso ■ 
by, je j tow arzyszące, zostały w tedy ciężko poka­
leczone.

J e j  śm ierci K raków  zawdzięcza w iaduk t przy 
ulicy W arszaw skiej.

Otóż z w ypadku przy ulicy D ługiej powinno 
społeczeństw o odnieść na przyszłość naukę i zysk. 
J a k  na zgn iłych  organizm ach w yrasta najp iękn iej­
szy i  najbujniejszy kw iat, tak  też i  z nieszczęścia 
korzystać należy. Z nieszczęść i  w ypadków  rodzi 
się dośw iadczenie. M iejm y więc nadzieję, że zna­
ny z najlepszych  chęci p. prezydent, zw oła na­
ty c h m ia s t ank ietę , złożoną z członków T ow arzy­
stw a  technicznego, z dośw iadczonych prak tycz­
nych radców  m ie jsk ich ; p ró cz .teg o  pow oła naj­
lepsze siły  praw nicze z ło n a  Rady m iejskiej, za- 
wezwie nrzędników  budow nictw a m iejskiego i 
M ag is tra t do w ypracow ania instrukcji tak  dla 
budow niczych, m ajstrów  m urarsk ich , ciesielskich, 
kow alskich, stolarskich , blacharskich , dekarskich 
przy budowie zaję tych , jako  też, że wprow adzi 
na ty ch m ias t kontrolę ceg ły  i drzewa, w ogóle, że 
śm ierć  ś. p. D zika i Leśniaka, położy kres złem u 
budow aniu, k tó re  tak  g łębok ie zapuściło u nas 
korzenie.

W  m iejsce domów spartaczonych, walących 
się i ruszających się bez trzęsienia ziemi, niechaj 
pow stają odtąd w K rakow ie budynki silne, trw ałe , 
o znakom itym  w ew nątrz rozkładzie, o fasadzie 
upiększającej ten  stary  K raków , a im iona niepo­
spolitych arch itek tów  i budow niczych : Bibor- 
skiego, B eringera, Ekielskiego, K nausa, N iedzia ł­
kow skiego, Talow skiego. W dow iszew skiego, Za- 
w iejskiego, Ż ołdaniego, Zubrzyckiego, niech będą 
dla potom ności św iadectw em , że arch itekc i pol­
scy budow ali pięknie, racjonalnie, wedle zasad 
nauki i sztuki, bez konfliktu z §. 33-5 k. k.

Spraw a ta  je s t  nagłą, a stanu dotychczaso­
wego publicystyka polska nadal cierpieć nie po­
w inna, choćby się m iała narazić na zarzut, że 
odgryw a rolę dozorcy nad budow lam i.

Wojna chińsko-japońska.
B iedni my politycy! Z aw ita ły  kan iku larne u- 

pały  i w ypędziły panów m inistrów , mężów sta ­
nu i najróżnorodniejszego au toram entu  polityków  
do kąpiel, w góry, lub  choćby na w illeg ia tu rę . 
M artw ota „m artw ego" sezonu w yziera z w szy­
stk ich  kątów. B łogosław im  wam  więc m onarcho­
wie państw a N iebieskiego i wysp Japońskich , że 
skrapiacie w yjałowioną g lebę polityczną ożywczą 
go rosą  nowinek w ojennych. Z roskoszą tedy  s ta je ­
my przed w am i, aby przyjrzeć się, jak  za łby  
się wodzicie.

Jak  wiadom o, jab łk iem  niezgody m iędzy C h i­
nam i a Jap en ją  s ta ła  się K erea , obejm ująca 
pow ierzchnię 212.000 kw adr, k ilra., z ludnością 
9-m iljonow ą szczepu m ongolskiego. Jedynem  za­
jęciem  Koreańczyków ro ln ic tw o; handlu, prze­
m ysłu i sztuki ci ludzie nie znają. M ieszkają 
tak w m iastach, jak  w siołach w lep iankach . 
Zatoki m orskie znajdu ją się w ręku, raczej pod 
w pływ em  Rosji, Chin, A nglji i Japon ji. S tolica 
Soeul, położona nad rzeką H ankang, w odległo­
ści 10 k ilom etrów  od m orza, liczy 200.000 m ie­
szkańców. Otoczona m nrem  chińskim  z dw iem a 
b ram am i, posiada w pośrodku ogrodów w arzy­
wnych 4 forty  i jedną  redutę. Z ajm ując Soeul 
zdobyli Japończycy nietylko stolicę kraju , ale n ie­
m niej cenną fortecę, m ogącą służyć jako punk t 
oparcia do dalszych operacyj w ojennych. K orea 
składa się z 6 prow incyj. O becny te a tr  w o j­
ny zowie się p row incją K ieng-kei-to  i zajęty  
je s t  przez 5000 Japończyków , a 2000 Chińczy­
ków. Już przed kilku dn iam i było p ierw sze s ta r ­
cie w ojenne między Chinam i a Japon ją . T rzy 
s ta tk i w ojenne japońsk ie spotkały  się dnia 27 
z. m. pod Asanem  z dw om a ch ińskiem i okręta­
m i w ojennem i i jednym  awizowcem, k tó re  p ły ­
nęły  jako straż siedm iu w ielkich okrętów  prze­
wozowych. P rzyszło do potyczki. Japończycy 
zdobyli s ta tek  awizowy i zatopili jeden  okręt 
przewozowy. Z 1500 ludzi tylko 40 zdołało  s ię u -  
ratow ać przy pomocy francuskiej kanonierki. Inne 
chińskie sta tk i wojenne, oraz część okrętów 
przewozow ych zdołały  ujść cało. Równocześnie 
przyszło do utarczki między w ojskam i lądow em i, 
Japończycy bowiem  w szelkiem i siłam i s ta ra ją  się 
przeszkodzić w ylądow aniu wojsk chińskich. J a k ­
kolw iek nie ma dotąd  pew nych w iadom ości co 
do w yniku w alki, to jednakże nie pozostaniem y 
co do tego w wątpliw ości, biorąc na uwagę, że 
Japończycy staw ili 6000 dobrze wyćwiczonych 
żołnierzy, a zaś Chiny p ch n ę ły  na plac boju le­
dw ie 2000 obdartusów , żyjących z rabunku i 
p lądrow ania. Chińczycy rozgłaszają, co praw da, 
że głów ny ich  korpus przekroczył już północną 
gran icę K orei, n ierozstrzygniętą ato li kw estją 
pozostaje siła  tego korpusu. N igdzie bowiem  
p ap ier cierpliw szy nie je s t, niż w C hinach , a zaś 
kieszenie ch ińskich m andarynów  nadzwyczaj są 
gościnne dla żołdu zapisanych, a brakujących
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żołnierzy. R ozbita pod Azanem flota, w iozła 
10 .000  „żo łn ie rzy 1. w których większość sk łada­
ła  się z Kulisów, uzbrojonych w przedpotopow ą 
broń. N adto  d ro g i od gran icy  do Soeul wynosi 
200 kino. i b ieguie przez górzyste bezdroża. W o j­
ska więc chińskie nie tak prędko zdążą na plac 
boju, gdy tym czasem  Japończycy uie om ieszka­
ją  skoncentrow ać sw ych s ił zbrojuych, co ze 
w zględu na liczne lin je  kolejowe, przerzynające 
Japon ję , nie przyjdzie im z trudnością.

Jak  wyżej w spom nieliśm y, panu ją  w portach 
koreańskich obce w pływ y, w Gensau — rosy j­
skie, w Chem pulo dotąd —chińskie, a zaś w F on- 
san angielskie i japońskie. Japon ja , jak  widzimy, 
posuw a się śm iało naprzód. A nglja gotow ą jest, 
ja k  donoszą z Londynu do Koelnische Ztg, dać 
uczuć swoją po tęgę z całym  naciskiem , ponie­
waż zaszła obraza angielskiego sztandaru, wy­
kazało się m ianow icie, że sta tek  przewozowy, 
zatopiony przez Japończyków , zajęty tylko 
by ł przez Chińczyków i p ły n ą ł pod banderą an ­
gie lską. R osja  zaś, ja k  zaznaczyliśm y już w a r­
tyku le  p. t. „G ra podstępna", w ystępuje bez 
obsłony z sw em i aspiracjam i. Jeżeli przyjrzym y 
się siłom , jak iem i ca ra t w danej chw ili na d a­
lekim  w schodzie rozporządza, to przyjdziem y do 
rezu lta tu , że tylko w ojska rozlokowane nad rze­
ką A m ur i nad jeziorem  B a jk a ł w chodzić m o­
gą w rachubę. Są to 2 w schodnio - syberyjskie 
brygady strzelców, każda po 5 bataljonów , 10 
w schoduio sybery jsk ich  bataljonów  linjowych i 
2 bataljony rezerw y, oraz 3 bataljony kozaków, 
razem  25 bataljonów . N adto 20 sotn i kozaków 
i 64 działa z kolum nam i inżynierskiem i. Cała 
20-tysiączna a rm ja  rosyjska, m ogłaby  dopiero po 
kilku m iesiącach stanąć na granicy Korei.

WIADOMOŚCI POLITYCZNE.
Jak ie  je s t usposobienie w Alzacji i L otaryn- 

g ji w zględem  Rzeszy niem ieckiej, to wyszło na 
jaw  obecnie i uw ydatn iło  się g łów nie  w tem , 
że m łodzież alzacko - lo taryngska unika g rom a­
dnie służby w arm ji n iem ieckiej i wynosi się 
do F ran c ji. N a tę  okoliczność zwrócono uw agę 
świeżo z tego pow odu , że burm istrz m. M etzu 
i  pose ł do parlam entu  Rzeszy niem ieckiej, d r 
H aas, uw olnił syna swego od przynależności do 
N iem iec i p o s ła ł go na naukę do wyższej szko­
ły  w ojskow ej we F ran c ji. N a mocy ustaw y z r. 
1870 o nabyciu i n tracie przynależności do k ra­
ju  i państw a — wolno je s t ojcom rodzin brać 
pasporfcy em igracyjne dla synów przed 17 ro­
kiem  ich życia. K orzystają z tego w w ielkiej 
liczb ie rodziny m ajętniejsze, szczególnie w okrę­
gach  przem ysłow ych, i w ysyłają synów swoich 
do F rancji. T u ci przybysze m ają ła tw ość na­
bycia przynależności, ale się zw ykle z tem  nie 
spieszą, czekając aż do chw ili, kiedy wyjdą z la t 
obow iązujących i tu  do służby w ojennej. O ty ch  
m łodych wychodźcach zestaw iono te raz  dok ła­
dniejsze wykazy, zacząwszy od r. 1873. Były 
la ta ,  w k tó rych  liczba ich  wynosiła nie całe 
500, ale były  i takie, kiedy zb liżała się do 1000. 
Jeszcze w roku 1890 liczba tych, od przynale­
żności niem ieckiej uw oluionych i do F rancji 
przydzielonych m łodych lu d z i, w ynosiła 593. 
Koln. Ztg, k tó ra te  wykazy podaje, użala się, że 
tak ie  karty  em igracyjne dla synów sw oich w y­
rab ia li po większej części obyw atele, k tórzy byli 
członkam i Rad pow iatow ych lub W ydziału  k ra ­
jow ego, burm istrzam i m iast znaczniejszcch lub 
asesoram i itp .

Socjaliści zwykle uw ażają każdego zbrodnia­
rza dopuszczającego się zam achu, za obłąkanego 
albo chorego. N iektóre w ystępki i przew inienia 
ato li, jak ie  zachodzą obecnie w państw ie m ie- 
szczańskiem , są wykluczone w ich państw ie przy­
szłości. Jeszcze w osta tn im  uum erze p isa ł For- 
warts, że „socjalny dem okrata, k tórem u w krew 
i kości przeszła św iadom ość solidarności, n ie  mo­
że dopuścić się żadnego p rzestępstw a, jeże li jest 
trzeźw ym , a  pragnien ie, aby na stronnictw o j e ­
go nie p ad ł naw et cień jakiejkolw iek skazy, po ­
w strzym uje go od nałogow ego p ijaństw a". N ie ­

fortunnym  dla niego zbiegiem  okoliczności do­
nosi równocześnie Hamb. Corr., że ham bursk i 
sąd ław niczy skazał byłego przyw ódcę socjali­
stów, cygarnika G undelacha i jednego jeszcze 
w spólnika na rok więzienia za pospolite oszustwo. 
D waj ci socjaliści założyli kasę chorych. Ja k k o l­
wiek kasy nie było ani śladu, angażow ali kasje­
rów, k tórzy naturaln ie m usieli staw ić kaucję w 
wysokości 300 do 400 m arek. K w oty te  spotrze- 
bowali założyciele dla siebie. Nordd. Allg. Ztg  
zwraca uw agę, że to , co Vorwarts uważa 
za niem ożliw e, zachodzi jednakże w rzeczyw isto­
ści, nie można bowiem sobie w ystaw ić w iększe­
go zdziczenia nad to, gdy  ktoś — po trzeźw e­
m u w yzyskuje swoje stanow isko, jako przyw ód­
ca stronnictw a, by dopuszczić się takiego oszu- 
kaństw a i to  praw dopodobnie wobec „To warzy - 
szów “. Może się dow iem y z Vorwdrts, że owi 
dwaj „tow arzysze11 są umysłowo chorzy i  dla 
tego nie należy ich  odsyłać do w ięzienia, lecz 
do dom u obłąkanych. Obawiam y się tylko, pisze 
Nordd. Allg. Ztg dalej, „że w państw ie przyszło­
śc i11 nie wystarczą zakłady obłąkanych i  przy­
wódcy zwolna powrócą do recep ty , jaką, mimo 
w szelkich frazesów o hum anitarności i rów ności, 
um iał zastosow yw ać człowiek, który przed stu 
la ty  o trzym ał zasłużoną karę — R obespierre.

Wiec czeskosłowiański.
Berno 31 lipca.

W iec słowiańsko=katolicki o tw orzył wczoraj 
ks. p ra ła t Ram bużek. H onorow ym  prezydentem  
w ybrano hrab iego  B elcredi’ego, a zaś przew odni­
czącym hr. O ttona Serenyi’ego. N astąp ił w ybór 
prezesów  poszczególnych sekcyj, jako to : sekcji 
szkolnej, socjalnej, sekcji stow arzyszeń i sekcji 
dla sztuki, lite ra tu ry  i um iejętności.

Przew odniczący hr. S erenyi zw rócił uwagę, 
że kongres je s t w ybitną m anifestacją czeskiego 
katolicyzm u. Zadaniem jego zbadać wszelkie środki, 
m ogące służyć do m aterja lnego i  in telektualnego 
rozwoju ludu  czeskiego. K w estje polityczne z obrad 
kongresu  wykluczono. Zebranie pow ita ł biskup 
B auer k ładąc nacisk na u ległość dla papieża i 
lojalność wobec tronu. N a wniosek hr. Serenyi’ego 
wysłano te leg ram y  do papieża i  cesarza. Ks. 
Jan  B adeni z K rakow a, prof. Ignaeic z Z agrze­
bia i d r Krek z L aibachu w itali zebranych im ie­
niem  sw ych ziomków. H r. Schoenborn p rzem a­
w iał na te m a t:  „Dlaczego przybyliśm y na kon­
gres katolicki". W szyscy się skarżą, wywodził 
m ówca na socjalne stosunki. Jedyne lekarstw o 
podał nam  C hrystus. K ongres ma wskazać śro­
dki, w ed ług  k tórych  uczestnicy pracować w inni 
w domu. O. Pochurek m ów ił o kościele, szkole 
i ludzie i żądał szkoły wyznaniowej.

P rzeb ieg  kongresu b y ł podniosły  i spokojny. 
Zebranie rozeszło się, śpiew ając hym ny papieski 
i cesarski.

ZE LWOWA.
(List oryginalny Głosu Narodu).

Lwów , 31 lipca.
(N . T.) W dniu dzisiejszym flzjognomja n a ­

szej stolicy znów uroczystego nabrała wyrazu. O- 
gromny od raua ruch ku dworcowi kolejowemu 
świadczył, i ż jakichś niezwykłych, szczególniej dro­
gich nam, wyczekujemy gości. Świadezyły o tem 
i pełne zapału powitalne okrzyki zgromadzonych 
tłumów, gdy o godz. pół do 10 nadjechał wielki 
pociąg z braćmi Wielkopolanami. Po uciszeniu 
się dźwięków hymnu narodowego i niezliczonych, 
serdecznych, z ust mnogich tysięcy, wiwatów, u- 
grupowali Się poznańscy wyeieczkowcy, których 
przybyło 150 z redaktorem Dobrowolskim na cze­
le i przemówił do nich prezydent m iasta Mochna­
cki, otoczony radnymi, członkami komitetu przy­
jęcia, dyrekcji W ystawy itd. Przem awiał jak  zwy­
kle, jak  zawsze, krótko, lecz ciepło, z widocznem 
wzruszeniem i głębokiem uczuciem: „Przyjechali­
ście wziąć udział w naszem święcie narodowem — 
cześć więc wam i dzięki; synowie jednej i tej sa­
mej rodziny, tej samej Ojczyzny, wzajem przygar- 
niem się do serca. Przed dwoma laty pierwsi po­

spieszyliście z pomocą galicyjskim powodzianom, 
jesteśmy waszymi dłużnikami, oby nam udało się 
choć w części spłacić dzisiaj zaciągnięte zobowią­
zania wdzięczności"...

„Chwile tu  spędzone — odpowiedział Dobro­
wolski — pokrzepią nas i dodadzą sił, których 
potrzebujemy bardzo, my, przez los usadowieni na 
kresach Słowiańszczyzny, jęczący pod naw ałą ger­
mańską. Ciężkie i trudne musim toczyć boje, lecz 
nie upadniemy, wiedząc, iż nam upaść nie wolno. 
Wrócimy stąd do domów mocniejsi, tw ardsi wy­
trzymalsi. Galicja długo lekceważona, teraz może 
dumnie podnieść głowę, a z nią i my, bo jedna 
nasza droga i cel nasz jeden. Doniosłej od was 
nauki nie zaniedbamy w yzyskać; Bóg zapłać za 
nią i dopomóż Boże, by i Poznań jak najrychlej 
mógł wam podobne dzieło pokazać!"

Po red. Dobrowolskim zabrała głos pani W arn- 
ka, kierowniczka jednego z peusjonatów pozuań- 
skich i wręczyła prezydentowi Mochnackiemu w spa­
niały bukiet. Wreszcie odezwał się Kujawiak, p. 
Witold Kozłowski, imieniem młodzieży z nad Gopła 
i Warty. Wszystkie przemówienia obsypane zostały 
grzmiącemi oklaskami.

Po rozkwaterowaniu gości sproszono ich do 
sali ratuszowej, gdzie orkiestra „Harmouji" ode­
grała kilka utworów patrjotyezuych, a p. GetrLz, 
przewodniczący komitetu obywatelskiego, wniósł na 
cześć monarchy Austrji okrzyk, powtórzony entuzja­
stycznie, poczem rozdano bilety wstępu na W ysta­
wę i wyruszono na nią czwórkami. Przodowała 
muzyka, za którą kroczyły panie, R ada miejska, 
wyeieczkowcy pod wodzą dyr. Marchwickiego i red. 
Dobrowolskiego; pochodowi towarzyszyło mnóstwo 
publiczności.

U bram W ystawy czekał już książe-prezes Sa­
pieha i witając rzekł, między innem i: „U narodów 
szczęśliwszych, W ystawa to święto praw dziwy to 
uroczystość wesoła, radosna; nasza W ystawa to 
dzieło mozołów, trudów ciężkich, okupione potem 
czoła, może nawet niejedną łzą gorzką, lecz ma do­
wieść, że żyjemy i pracujemy, że mimo tyloletnieh 
cierpień i znoju nie daliśmy się wyprzedzić w 
świecie cywilizowauym nikomu... Nam wypada 
z kamieniem na sercu patrzeć na wszystko, co 
robimy, nie zapominać, że chociaż jedni są szczę­
śliwsi, bracia, kość ich kości, są w ciężkiem po­
łożeniu, że każdy śmiech, żart, toast, mógłby ból 
ich serca powiększyć. Dla tego poważne były sta­
rania około tego dzieła; a pozory, błyskotki, za­
bawy, to wszystko, co u innych bywa w zwycza­
ju, to wszystko wykluczyliśmy; cyrków i tym po­
dobnych rozrywek nie chcemy, ażebyśmy nie ka­
leczyli tych, którzy dziś może łzę mają w oku. 
Wam, łaskaw i, z serca imieniem kolegów dziękuję, 
żeście przyjechali. Przyjmujemy was całem sercem 
i gorącą duszą i chcemy, abyście wynieśli z Wy­
stawy to przekonauie, że spełniliśmy wszystko, co 
w naszej mocy leżało".

Po dziękczynnej odpowiedzi Dobrowolskiego i 
wiwacie na cześć Sapiehy i Marchwickiego, udali 
się goście na wspólny obiad, a później do pa­
wilonów.

Z PROWINCJI.
(List oryginalny Głosu Narodu).

Czernichów 31 lipca.
Dnia 21 lipca z południa wybuchł tu, w Czer­

nichowie, pożar, który w kilku minutach objął 
kilkanaście domów z taką szybkością, że niepodo­
bna było cośkolwiek wyratować. Zjawiły się wpra­
wdzie zaraz dwie miejscowe sikawki, ale te, sk u ­
tkiem braku wody i nieszczęśliwego swego stanu, 
nie wiele mogły zdziałać, to też 11 domów i 2 
stodoły spaliły się doszczętuie, lecz uie koniec na 
tem. Dnia 24 lipca wybuchł znowu pożar w do­
mu Pradeli, robotnika, przy łam aniu kamieni, tym 
razem jednak nie było wichru i mimo gęstości za­
budowań, spalił się tylko teu jeden dom, przy- 
czem nastąpiła eksplozja p rochu , szczęściem nikt 
nie został zabity ani raniony. Dnia 30 lipca z wie­
czora wybuchł po raz trzeci ogień w domu d ru ­
giego robotnika w kamieniołomach i spłonęła kro­
wa i 2 prosięta, prócz tego sama właścicielka do­
znała bolesnych poparzeń przy ratowaniu chudoby.
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W iatru  także nie było, więc też ogień dość wcze­
śnie stłumiono, nim gorąco mogło dofatać się do 
przechowanego prochu, który mógł się stać przy­
czyną wielkiego nieszczęścia, w skutkach nawet 
przewidzieć się nie dającego. Nie ochłonęliśmy z 
ostatniego przerażenia, a 31 lipca ^ano, o godz. 
9-ej, znowu pożar w miejscu najgęściej zabudo- 
w anem ; ib ją ł on 2 domy i dwie napełnione zbo­
żem stodoły, w iatr był silny, ogień panował nad 
ca łą w ioską, szczęściem jednak w tern miejscu 
praw ie każdy dom otoczony jest wysokiemi, dzi- 
kiemi drzewami, co akcję ratunkow ą niezmiernie 
ułatw iało.

Jest tu  wprawdzie ochotnicza straż pożarna, 
lecz złożona z bardzo krnąbrnych żywiołów; i 
ta k : każdej niedzieli urządzają scbie strażacy alar­
my, jadą z jednej karczmy do drugiej i później, 
długo w noc, słychać bójki i krzyki, za to przy 
ogniu sikawki nie chcą funkcjonować, gdyż nie 
ma takiego, coby kłakam i tłoki okręcił. Podobno 
krakow skie Towarzystwo ubezpieczeń dało już da­
wno zasiłek na sprawienie beczkowozu, lecz stra­
żacy uważali za potrzebniejszą „fanę", a gdy przy­
ja d ą  do ognia, wrzeszczą w niebogłosy : wody, o 
którą tu  dość trudno, gdyż wioska leży na skale 
i nie posiada ani jednej studn i, zanim więc ktoś 
z Wisły wody przyniesie lub przywiezie, upłynie 
sporo czasu.

Przy pierwszym ogniu, t. j. 21 lipca jeden z 
owych sławetnych strażaków rzucił się na kiero­
w nika tutejszej szkoły ludowej za to, iż ten wrzekomo 
telegraficznie wzywał pomocy krakowskiej straży 
pożarnej, tymczasem straży z Krakowa n ik t nie 
wzywał, gdyż nie uważano tego za potrzebne. Pan 
delegat Laskowski dowiedziawszy się o nieszczęściu, 
sam straż w ysłał, sposobu zaś zawrócenia jej nie 
było, chociaż usiłowano ją  z Liszek zawrócić, u- 
rzędnik-lisiecki jednak na takie wezwanie nie odpo­
wiedział. Poszkodowanemu pozostaje wprawdzie 
droga sądowa, lecz do czego to prowadzi? Ocho­
tnicza straż pożarna uczniów szkoły rolniczej po­
siada dwie dobre sikawki, lecz pp. uczniowie za 
swoim wyjazdem na wakacje dali sikawki do od­
malowania, sądząc, że powinien być jeszcze ktoś 
taki, któryby się o to postarał, by się obie na 
miejscu znajdowały, zwłaszcza, że krak. Tow. U- 
bezpieczeń w swoim czasie także coś na zakupno 
tych sikawek dało. W  razie zaś pożaru w samym 
Zakładzie szkoły rolniczej, niebyśmy z wiejskiemi 
sikawkami nie zrobili, a Kraków daleko.

Wobec rak częstych w  naszej wiosce pożarów, po­
winno starostwo swoją prawicę położyć; niechby 
w  każdym domu była beczka, napełniona wodą, 
i ręczna sikaw ka, bo osęka (wedle świeżego naka­
zu) niewiele przy ogniu pomaga, dalej strychy i 
kominy powinny być zrewidowane, a głównie dzie­
ciom niechby nie było wolno ze sklepu wydawać 
zapałek, gdyż dzisiejsze nieszczęście miały spowo­
dować dzieci, które w7 stodole ogień roznieciły. Ta­
kie ostrożności potrzebne są w7e wszystkich wio­
skach, gdyż łuny pożarowe nie są dziś rzadkością. 
W szelkie rozumne obostrzenia wyjdą tylko na do­
bre ludowi.

Koniec tyrana.
(Dokończenie).

On tylko krytykować i oskarżać u m ia ł; duch 
jego silnym był, gdy szło o rozkład, zniszczenie, 
ale słaby wobec zadań twórczych ; znał on tylko 
jedną po litykę: dążenie, aby swoją osobistość, swoje 
„ja" postawić, jako bóstwo dla ludu Francji. Je ­
dnakże to go nie zadowalało, wszędzie węszył o- 
sobistych nieprzyjaciół i zdradę i dla tego w dwa 
dni po wzniosłej uroczystości złożył ku law j Cou- 
ton, drugi Kobespierre, słodziutkim głosem potwor­
ny  w niosek, który był uajw] ższym i ostatnim wy­
razem teroryzmu. W edług niego „ wrogów ojczy­
zny “ m iał sądzić trybunał rewolucyjny, złożony 
z indywiduów, ulegającycn bezwarunkowo dyktato­
rowi, którzy z ominięciem formalności sądowych, w y­
rokowali wyłącznie na mocy „wewnętrzego prze­
konania". Po przyjęciu tej ustawy, despotyzm Bo- 
bespierra nie znał granic; n ikt nie był pewny ani 
dnia. ani godziny. Bruljon do tej ustawy, napi­

sany i skorygowany przez niego własnoręcznie, po­
kazują do dziśdnia w Paryżu między relikwiami 
rewolucji.

Kzeź była na porządku dziennym, zewsząd wle­
czono podejrzanych do Paryża — w sześciu tygo­
dniach stracono 1400 osób. Gilotynę przenoszono 
z miejsca na miejsce, bo ziemia krw ią przesią­
knięta, zabójcze wydawała wyziewy. A jednak, jak  
już wspomnieliśmy, przemawiał w r. 1791 spraw ­
ca tych mordów z okiem ku niebu wzniesionem, 
przeciw karze śmierci i to w następujący sposób: 
„Zabić człowieka to znaczy odciąć mu powrót do 
cnoty, znaczy zabić zadosyćuczynienie i skru­
chę". Byłaż to wtedy obłuda, albo potem obłą­
kanie?

Ale gilotyną, bez dodatniej działalności, rządzić 
nie można, więc upadek okrutnika znliżał się po­
woli — po tym krwawym szale nastąpić musiało 
wytrzeźwienie. Pretensjonalną uroczystością na cześć 
„najwyższej Istoty"* wykopał sobie Eobespierre 
grób. Zawiódł oczekiwania, dając zamiast wielkich 
idei, niesmaczne formy, i ośmieszył się ceremonjal- 
nością. Liczni jego nieprzyjaciele poznali, że łatwo 
im będzie strącić faworyta ludu. byle go ściągnąć 
z sztucznej wysokości i oddać na pastwę drwinek 
tłumów. Wobec wrażliwości paryżanów na zewnętrz­
ne w7pływy, wydawało im się to dość iatwem. 
Bardzo na rękę było dla nich wystąpienie nieja­
kiej Katarzyny Theot. Była to siedmdziesięcioletnia 
warjatka, udająca Matkę Boską, i wskazująca na 
Eobespierra, jako swego ukochanego syna i ocze­
kiwanego mesjasza. Ponieważ między jej wielbi­
cielami znajdowali się także stronnicy Eobespierra, 
więc nieprzyjaciele jego szydzili, że pragnie wy­
nieść się na bożka Francji. Ludowi otwierały się 
oczy na rozmaite błędy jego faworytów7, ośmielano 
się już nawet szykanować jego nadm ierną ambicję 
i chorobliwą zawiść. Spostrzegł to Eobespierre, ale 
był zbyt próżny, aby widzieć w tem poważne nie­
bezpieczeństwo dla siebie. Zawsze uważał gilotynę 
za najlepszy środek do zgniecenia wszelkiego oporu 
w  samym zarodku, a całe swoje usiłowania skie­
row ał ku „oczyszczeniu" Konwentu, który w jego 
oczach był punktem wyjścia nieprzyjaznych prądów. 
Zagrożeni członkowie Konwentu poznali niebez­
pieczeństwo. wiszące nad nimi jak  miecz Damo- 
k lesa, i czynili wszystka, aby zespolić razem 
niezadowolone i znużone terroryzmem elementa w 
potężny związek opozycyjny. W lakiem usposobie­
niu pogotowie wojenne obu zapaśników doszło do 
zenitu, gdy 9 term idora rozpoczęło się pamiętne 
posiedzenie Izby. St. Just, jako aw angardzista Eo­
bespierra, dał hasło do walki, rzucając się około 
południa na trybnnę; twarz ubrał w maskę po­
nurą, źrenice dzikim zatlT błyskiem, ale słowa 
jego przebrzmiały bez echa. Mniej jeszcze szczęścia 
m iał Eobespierre, gdy pokusił się o zaognienie 
dyskusji. Zjawienie się jego wywołało istną burzę. 
„Precz, precz z ty ranem !“ — zahuczało zewsząd. 
Wobec zasypujących go piorunów zachowywał Eo­
bespierre początkowo zimną krew, ale stracił ją  
zbyt prędko. W upatrzonej chwili ryknął z wście­
kłością: „Chcą mnie zamordować!..." — „Czyż aż 
nadto nie zasłużyłeś na śm ierć?" — zagrzmiało 
mu w uszach. Napróżno szukał u „Góry" poparcia, 
śm iertelna nienawiść zionęła stam tąd na niego; 
zwraca się więc do prawicy, ta odpycha go ze 
wstrętem. „Po raz ostatni, prezydencie morderców —■ 
w rzasnął Eobespierre przeraźliwie — dopuść mnie 
do głosu". Dalej mówić nie mógł, tchu mu za­
brakło... W tedy zawołał Garnier szyderczo: „To 
krew Dantona zbiera się w  gardle i głos ci ta ­
m uje". Gdy bezsilny tyran  rzucił tylko dzikie, 
zemstą dyszące spojrzenie, zażądał jakiś dotąd zu­
pełnie nieznany deputowany, Louchet, aby Eobes­
pierra aresztowano.

Deputowani przerazili się sami swoją śm iało­
śc ią ; tak  niesłychanym w ydał im się wniosek, że 
na chwilę głęboka zapanowała cisza, p ly atoli 
Eobespierre ochrypłym wybuchnął głosem : „Bzplta 
jest zgubiona, bo łotry zwyciężają!" oprzytomnieM 
prędko i rozległ się okrzyk tryum fu: „Niech żyje 
wolność, niech żyje EzeczpospoBta!" — natych- 
m iasi zarządzono aresztowanie Eobespierra i naj­
zagorzalszych jego zwolenników.

N a wozie, eskortowanym przez żandarmów, za­
wieziono strąconego tyrana do więzienia Luxem- 
bourg. Ponieważ jednak dozorca więzienia odmó­
wi! przyjęcia, więc odstawiono więźnia na mero- 
stw o; ra Ja  miejska, złożona z jakobinów, przyjęła 
go radośnemi okrzykami. Szczęście uśmiechnęło 
się po raz ostatni tyranowi. W  tej krytycznej chwili 
stracił on zupełnie zw ykłą energję. Zmięszany, o- 
parł się w kancelarji ratusza o stół, jakby wycze­
kując przeznaczenia... Przed nim leżała odezwa, 
podburzająca pospólstwo paryskie do namiętnego 
oporu, ale Eobespierre ociągał się z podpisem. 
P ostaw ił dwie zgłoski swego nazwiska i znowu 
wstrzym ał się bojaźliwie, w7tem wpada żandarm 
Meda, w ołając: „Poddaj się, zdrajco!" Tyś zdraj­
cą, każę cię bezzwłocznie zast-zelić" odparł Eobes­
pierre. Żandarm sięgnął po pistolet i zmierzywszy 
w tyrana, strzaskał mu dolną szczękę. (Za czyn 
ten, otrzymał Meda- szlify oficerskie i padł jako 
pułkownik w kam panji r. 1S12). Ubezwładnione- 
go dyktatora złożono na noszach w audjencyjuej 
sali wydziału bezpieczeństwa publicznego, głowę 
podparto mu drewnianą skrzynką. Zeszpeconą,twarz 
zakrywał prawicą, ocierając obficie płynącą krew 
papierem, który mu dozorcy wśród naigraw ań po­
d aw a j. Zachowywał się cicho, jedynie po drga­
niach konwulsyjuych poznać było można, jak s tra ­
sznie cierpiał. Po zawiązaniu rany przeniesiono go 
do Conciergerie, a stąd o godz. 5 po połuduiu 
porwali go oprawcy na rusztowanie. „Miejsca! 
Nieprzekupiony idzie!" wołano ironicznie. Masy, 
tworzące gęsty szpaler, obsypywały gwałtowuem i 
przekleństwami tego, którego kilka godzin poprze­
dnio ubóstw iano; najwścieklej miotali się najza- 
palczywsi do niedawna jego zwolennicy. Tak to 
zawsze i wszędzie objawia się charakter ludu. Ma- 
łe jego przymioty, a wielkie błędy pozostały te 
same...

Eobespierre siedział na śmiertelnym wozie nie­
ruchomo, mając u boku dwóch towarzyszów: St. 
J u s t’a j Couthon’a. Gdy mijano dom stolarza Du- 
play, z którego córką zaręczył się Eobespierre, za­
trzymały megery pochód i obok tego dom u-św ią­
tyni, w której tyran-świętoszek śnił o berle i ko­
ronie, kując równocześnie jadowite plany morder­
cze, wykonały wśród wrzasku i pisku piekielny 
taniec w około wozu, na którym jęczała ofiara.

tJ stóp rusztowania złożono tyraua na ziemi, 
dopóki nie stracono jego przyiaciół, wówczas za­
wlókł go pomocnik oprawcy po schodach na ru ­
sztowanie : zdarta przepaska i zgruebotana szczęka 
odpadła. Eobespierre wydał straszny ryk bólu, a 
lud klaskał w dłonie i cieszył się z cierpień ty­
rana. Nóż spadł i Samsou pokazał tłumom w strę­
tną  głowę. Paryż szalał z radości.

Tak więc 10 termidora, 28 lipca 1794, skoń­
czył 35 letni Maxymiljau Eobespierre, którego 
naiwni historycy starali się otoczyć aureolą mę­
czeństwa. Był to mąż z cnotą na ustach, a z sza­
tanem w sercu, paradujący z teorją obłudnej pobo­
żności. a urządzający rzezie!

C Z Ę Ś Ć  U R Z Ę D O W A .
Knnkurss. Nadprokuratorja państwa we Lwowie roz­

pisuje konkurs celem obsadzeni posady zastępcy pro­
kuratora państwa w Tarnopolu i Przemyślu ewentualnie 
przy innej prokuratoiji państwa z poborami VIII klasy 
rangi. Ubiegający sig o_ ty posadę mają wnieść do Mi­
nisterstwa sprawiedliwości wystosowane podania najda­
lej do 25 si, rpnia br. — W obrębie galic. krajowej dy­
rekcji skarbu jest Jo obsadzenia jedna posada służbowa 
dla utrzymania ewidencji katastru podatku gruntowego 
ze stanowiskiem siuzbowom w Kral.owie dla powiatu 
pomiarowego Kraków, względnie jedna posada g ometry 
ewidencyjnego 2 klasy i jedna posada elewa ewidencyj­
nego /■ innem stanowiskiem służbowem w Galicji. K n -  
dydaci mają podanie w terminie trzech tygodniowym 
wnieść do prezydjum krajowej dyrekcji skarbu we 
Lwowie.

Obwieszczenie. Prezydium krajowej dyrekcji skarbu 
we Lwowie o Idaje w przedsiębiorstwo dostawę druków u- 
rzgdowych i litografij w języku niemieckim, polskim i 
ruskim, dla użytku własnego, tudzież podwładnych władz 
i urzędów, a w razie gdyb} jaka inna władza w kraju 
do 'ozprawy konkurencyjnej przystąpiła, także dla bej 
władzę, na oure . trzechletni tj. od . stycznia 1895 do 
końca grudnia 1897 roku. W tym celu rozpisuje Prezy­
djum rozprawę konkurencyjną za pomocą ofert p jeilmych 
na dzień 30 sierpnia 1894.



4 » G- Ł  O S N A R <> D U< Nr. 173

F E JL E T O IT .
CZARODZIEJSKI TESTAMENT.

PO W IEŚĆ Z FRANCUSKIEGO.

51 (Ciąg dalszy).

W ló k ł się jednak, zam iatając potrosze no- 
g am i^ p o tro sze  podtrzym yw any przez A rm anda, 
a naw et staw ał się coraz raźniejszym . D odaw ała 
m u o tuchy b łoga  nadzieja, że m iędzy innem i 
w  tobo łku  je s t  duża flaszka doskonałego rum u. 
T ak  więc z biedą w prawdzie, ale potrafi! L aya­
red e  doprow adzić poczciwca do Public Intrance, 
T ow arzystw a trudn iącego  się przewożeniem  do 
C hin ... nieboszczyków. D oszedłszy do g łów nej 
b ram y , pożegnał A rm anda, k tó ry  puścił się da­
lej, okalając m ur wysoki, aż nad brz' g  morza. 
Irlandczyk tym czasem  poszedł, zataczając się 
w  praw o i lewo, koło loży odźw iernego, m inął 
dziedziniec i dosta ł się na drug i korytarz z m nó­
stw em  biur. S tąd  nareszcie do ta rł do hali, gdzie 
sk ładano  trum ny  z nieboszczykam i. Cztery śc ia­
ny zupełn ie nagie, tw orzyły  p rostokąt trochę 
w ydłużony i przykryty dachem  oszklonym. W ch o ­
dziło  się przez dwoje drzwi do m agazynu, Je -  
dnem i w szedł urzędnik, drugiem i, od strony m o­
rza , wynoszono ł a d u n e k .  Z jak ie  p ięćdziesiąt 
tru m ie n , s ta ły  szeregiem  na niskich  kozłach, 
p o d  ścianam i. N ad  każdą z nich, by ła  p rzybita 
deszczułka z nnm erem  porządkowym . V incents 
zam knął naprzód szczelnie, na dwa spusty, drzw i 
g łów ne, po tem  poszukał klucza w całym  pęku 
i otw orzył drzw i przeciw ległe, od strony m o­
rza, sw ojem u kochanem u „kuzynkow i11. W  chw ilę 
później siedzieli je d en  obok drugiego, pilnując 
tro sk liw ie  kociołka, ustaw ionego nad m aszynką 
spiry tusow ą, w  k tó rym  słychać było  przyjem ne 
bulkotanie. M im o, że język  m u chodził jak  
w  pantoflu, a myśli p lą ta ły  się bezładnie, I r ­
landczyk g ad a ł bezustannie. Zaczynał m nóstw o 
h is to rji, nie kończąc żadnej. Jed n a  ty lko  myśl 
a  raczej uczucie pragn ien ia, rysow ało się jasno 
w jego zm ąconym  um yśle.

— B y  G od! — pow tarzał raz po raz — 
m am  g ard ło  suche ja k  p iep rz ! Pospiesz się 
z ponczykiem  drogi kuzyneczku, żebym  m u da ł 
bnzi ja k  najprędzej.

Layarede ośw iadczył w k o ń cu , że pon- 
czyk gotów . Zaczął nalew ać Irlandczykow i je ­
d n ą  szklankę, za d rugą. Rzecz dziw na jednakże, 
im  więcej p ił  tenże, te rn  bardziej by ł sp ragn io ­
nym . W ychylał szklanki z szybkością zdum ie­
w ającą , nie uw ażając , że jego  tow arzysz nie 
p ije  wcale. W rażenie spraw ione tym  nadm iarem  
tru n k u  rozpalającego było iście p iorunujące. 
Irlandczyk p rzesta ł nagle bełko tać  słow a ury­
w ane i  n iezrozum iałe. Z achw iał się na sto łku  
i by łby niezaw odnie ru n ą ł jak  d ług i na podłogę, 
gdy b y  go nie był u ją ł w ram iona Layarede. 
D elika tn ie  złożył nasz Paryżanin  „kuzynka", p i- 
jan iu teńk iego  na m acie słom ianej. —  Irla n d ­
czyk zam ruczał, oczy zam ykając i  w yciągnął się 
z lubością na tw ardem  posłaniu.

— U f! — odetchnął lżej L ayarede — po­
zbyłem  się nareszcie św iadka niepotrzebnego. 
T eraz bierzm y się żywo do roboty.

N a stoliku leżały  ułożone sym etrycznie na­
rzędzia rozm aite , służące do napraw y, gdyby się 
coś popsuło około trum ien . Szrubsztak, d łu tka , 
św id ry  i m łotek . A rm and pozabiera ł je do kie­
szeni, p rzeglądając num era tru m ien  po porządku. 
U derzy ł wzrok jego  na sam ym  w stępie N r. 49. 
Zatrzym ał się, zdjęty  dziw ną trw ogą. P rzed nim  
w ydłuża ła się trum na w spaniała z czarnego dę­
bu, prześlicznie rzeźbiona i w yzłacana, w której 
spoczyw ały zw łoki K ńig-Tchang 'a. W  tym  c ia­
snym  domeczku, nieboszczyk śn ił b łogo  za ży­
cia. spodziew aiąc się spocząć w nim  na wieki. 
M yślał, że tam  będzie bezpiecznym  i w róci na 
ziem ię ojczystą, przynajm niej po śm ierci, skoro 
za  życia by ł zm uszony uciekać stam tąd , przed 
zem stą  zasłużoną. Serce zabiło gw ałtow nie tak  
zawsze odważnemu i rezolutnem u Paryżaninowi. 
M ia ł zatem  pastw ić się nad tem  „czem ś“ , co

było niegdyś człow iekiem  ? Zakłóciż św ięto- 
kradzko spokój u m arłeg o ?  Czyż m u przysłużą 
praw o, pozbaw iać go trum ny  naw et, tego osta­
tn iego  schronienia, gdzie każdy czuje się z g ó ­
ry bezpiecznym  od wszelkiej napaśc i? Serce ud e­
rzało mu coraz silniej, a na czoło wystąD’ł  po t 
k roplisty . C hciał już zrzec się w szystkiego i uciec 
czem prędzej. aby n ie bezcześcić grobu , prędko 
jednak  opam ięta ł się i o trząsnął się z te j zby tn iej 
czułostkowości. K oniec końców, nieboszczyk był 
ty lko  C hińczykiem ; jedną z tych śm iesznych 
figurek porcelanow ych, z których Europejczycy 
uczą się szydzić praw ie od kolebki. Z resztą  ja ­
kąż mu krzywdę w yrządza? Czyż nie w szystko 
mu jedno, czy jego  ciało spocznie w chińskiej 
ziemi, czy też pochłoną je  m odre fale  O ceanu? 
Layarede rzucił się na trum nę, odkręca |ąc szy­
bko szruby, wieko przytrzym ujące i odkry ł ta ­
kową. W ew nątrz b y ła  w yłożona niebieskim  a tła ­
sem. bogato złotem  przetykanym . W  rodzaju 
konchy ołow ianej, ukazał m u się nieboszczyk. 
Łokcie m ia ł przyciśnięte .do boków, ręce sk iero ­
w ane ku uszom, zatykały  otw ory tychże dw om a 
w ielkiem i palcam i. Oczy rozw arte szeroke w (Chi- 
uach zostaw ia się um arłym  oczy o tw arte , gdy 
przeciw nie u nas, jakaś ręka nąjprzyw iązańsza, 
przym yka pow ieki na wieczny sen) zdaw ały się 
w patryw ać przenikliw ie w jakąś dal nieokreśloną. 
W  tej chw ili u słyszał niby głos jak iś, tuż b li­
sko. O brócił się skam ieniały  z trw ogi. U śm iech 
drwiący ożywił natychm iast jego rysy kurczowo 
drgające. To p ijak  m ruczał przez sen. Skoczył 
do śpiącego, w yrw ał mu z za pasa pęk kluczów 
i w rócił do nieboszczyka. Czynił to  wszystko 
z szybkością b łyskaw iczną. Z najw yższą o s tro ­
żnością, śc iągnął trum nę na podłogę i  opanow u­
jąc  w strę t mimowolny, po rw ał w pó ł ciało  n ie­
boszczyka. R uchem  gw ałtow nym  w ydobył go 
z trum ny, a drżąc jak  w tebrze i dzw oniąc zę­
bam i, przy zetknięciu się z ty m  strasznym  i po­
nurym  ciężarem , sk ierow ał się ku drzw iom  nad 
m orze prowadzącym . B y ł już na progu, gdy  
Y incents zaw o łał: — „K uzynku!"

A rm and zatrzym ał się, ja k b y  w rósł obiem a 
nogam i w podłogę. Głowa jego  sam a od siebie, 
zw róciła się w stronę, gdzie leżał Irlandczyk. 
Przez ten  ru ch  mim owolny, znalazł się oko 
w oko z nieboszczykiem, k tórego g łow a spo ­
czywała na ram ieniu  L avarede’a. K in -T h a n g  
zdaw ał się uśm iechać. N a praw dę, jeżeli da- 
nem je s t um arłym , patrzeć z tam tego  św ia ta  na 
czyny żyjących, M andrhou  m ógłby  się czuć do­
sta teczn ie pomszczonym strachem  śm iertelnym  
sw ojego wroga. L ayarede b y ł jakby  zahypno- 
tyzowany, z wzrokiem  w lepionym  w tw arz  n ie­
boszczyka. Szyję m ia ł sparaliżow aną i nie by ł 
w stan ie  głow y odwrócić. T ak  przeszła  może 
m inuta... w ydająca się w iekiem  L avarede’owi. 
U bezw ładniony tak  samo, jak  i liężai jego po­
nury, czekał ty lko, kiedy spadnie m u na plecy 
ręka  śpiącego. N a  szczęście n ik t się nie ruszył... 
Zwolna... zwolna, Paryżanin uspakaja ł się, nerw y 
trac iły  sztywność, zaczą* poruszać członkam 5 .. 
G tośne ch rapanie przekonało go, że pijak śpi 
jak  zab ity  i nie zbudzi się tak  rych ło . P osp ie­
szył drzwi otw orzyć. N a brzegu nie by ło  n i­
kogo.

— S a p r is ti! —  s trze p n ą ł palcam i, m rucząc 
cicho. — Czyżby się rozm yślili i  n ie chcie li 
przybyć na schadzkę?... N ie, n ie ' — Zdaje mi 
się, że widzę w pornroku niepew ne kon tu ry  
kogoś nadchodzącego.

Rzeczywiście zbliżał się chyłkiem , m ilczkiem , 
sunąc nogam i bez najlżejszego szelestu, „dzięki 
filcowym podeszw om ..." uczony z guzam i bur- 
sztynow em i. Layarede o p arł o m ur ciało  nie­
boszczyka, podszedł ku niem u. M usiał go p o ­
znać na pierw szy rzu t oka, sp y ta ł b o w iem :

— U dała  się w ypraw a? — D oskonale! — 
Zdrajca czeica pod m urem . Zrobim y z nim , co 
zechcem y.

Chińczyk d rg n ą ł nerwowo. N ie m ógł jednak  
stłum ić  uczucia radosnego.

(Ciąg dalszy nastąpił.

N A S Z E  C Ó R K I .
(Ciąg dalszy).

To w łaśnie je s t najbardziej szkodliwem  i nad 
tem  po\, inny się zastanow ić pracownice ig ły . 
Każda z nich obniżając cenę , w yrządza krzyw dę 
nietylko sobie sam ej, ale se tkom , a naw et ty ­
siącom innych k o b ie t, u trzym ujących  się z tego 
sam ego rodzaju pracy.

Zanim  też przejdziem y do zajęć, o k tó re  ko- 
fiety  mogą ubiegać się na równi z mężczyznami, 
p rzestrzedz m usim y, że chcąc znaleźć na tych  po­
lach odpow iednie za ro b k i, należy nietylko po­
znać dobrze pracę zaw odow ą, ale zarazem  trzeba 
nm ieć ją  ocen ić , by nie w yw ołać zniżki ogólnej.

** *
Do zajęć upraw ianych przez m ężczyzn , a 

eżących g łów nie w zakresie działalności ko 
j ie c e j , należy bez w ątpienia fryzjerstw o.

R zem iosło to  w ysiłków m uskularnych nie wy­
m aga w cale, lecz zręczności, gustu  i  c ie rp liw o­
śc i, przym iotów  pow szechnie przecież przyzna­
w anych kobietom . F ryz jerstw o  też przew ażnie 
ma na celu obsługę k o b ie t, strzyżenie bowiem i 
golenie panów , stanow i najm ozolaiejszą i mniej 
opłacającą się gałąź fry z jers tw a , niż czesanie . 
p rzygotow yw anie różnych sztucznych dopełnień 
z włosów.

N atu ra  te j obsługi je s t  osob istą , zadziwia 
zatem  przejście je j w ręce mężczyzn i u trzym anie 
się tak  d ługo jako ich monopolu. Z adziw ia tem  
więcej, że liczne zastępy kobiet szukały n ad a re ­
mnie w najróżnorodniejszych zaw odach odpow ie­
dniego dla siebie za jęcia , pom ijając do tąd  fach, 
po części już na sobie w ypraktykow any, w k tó ­
rym  sprzym ierzeńcam i pow inny im być n a tu ia ln a  
drażliw ość i .dobry sm ak ogółu  k o b ie t, z p rzy­
k ro śc ią  i z konieczności ty lko  pow ierzających 
sw oje g łow y rękom  męzkim.

Może odstręczała te  żądne pracy od fry z je r­
stw a w łaśnie ta  jego  cecha osobistego dotyku ? 
T a sam a jednak  konieczuośó w wielu zaw odach, 
jak: w m asażu, felczerstw ie i t . d., w ystę­
puje w daleko przykrzejszej jeszcze form ie, Przecież 
masażem nie w ahały się zająć osoby n aw et 
ze sfer in te ligen tnych . F ry z jers tw o  zapew ne nie 
sięga h ierach ią swoją medycznej specjalności ma­
sażu i w yrów nać jego dochodom nie może, 
z wielu względów wszakże zasługuje na uw agę 
k o b ie t, po tizebu jąch  zarobku , a szczególniej nie 
m ogących przeprow adzić dłuższej nauki.

F ryz jerstw o  dzieli się na trzy  spec ja lnośc i:
1) p e ru k a rs tw a , obejm ującego różne z włosów 

wyroby: w arkocze, grzyw ki i t .  p.
2) czesania i strzyżenia pań — i
3) natu raln ie już niew łaściw ą dla kobiet, 

choć w różnych krajach  prak tykow aną — strzy ­
żenia i golenia panów.

W  obecnym czasie g łów nie więc ty lko cze­
sanie i btrzyżenie zapew nia korzyści. N ietylko 
w zaw o d ach , w ym agających większych sił fizy­
cznych , ale w ogóle w każdym , kobiety  są m niej 
w ynagradzane, choć dają taką sam ą pracę. D la­
czego ? bo kobieta  nie po trzebuje utrzym yw ać ro­
dziny, nie po trzebu je uczęszczać na bilard, piwo 
i inne kosztow ne rozryw k i, bo... w łaściw ie pa­
nu je jeszcze nieufność do pracy kob iece j, oraz 
św iadom ość, że tru d n e  je j po łożenie , jak  św ie­
żego przybysza na rynku  za robkow ym , pozw ala 
ją  wyzyskać. Z łe przygotow anie zaś większości 
kobiet do zawodowej pracy i u nas szczególniej 
b rak  m iędzy niem . solidarnego zw iązku, wyzysk 
ten  u ła tw iają. Jeże li jednak już nie może być 
inaczej i opóźnienie swoje robotnica okupić m usi, 
oddając swoję pracę za niższe w ynagrodzenie, 
to  niechże obniżka będzie możliwie m atą.

N a odw ażnych p ion ie rkach , p rzystępujących 
do zawodów dotąd  n iepraktykow anych przez 
kobiety, cięży jeszcze jeden  poważny obowiązek 
niedopuszczania, aby wejście w ich szeregi p u ­
cujących , m iało być hasłem  przepołow ienia do­
tychczasow ej płacy.

(Ci%g dal. nast.j.
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K R O N I K A.
K raków  dniu 2 sierpnia.

K a le i i d w r y .  k o ś c i e l n y .  Dziś N. Marji Panny 
Anielskiej i Alfonsa, jutro znalezienie śiv. Szczepana i 
Lidyi.

Kalendarz astronomiczny. Wschód słońca rozpoczął 
sig dziś o godz. 4 min. 12, zachód przypada na godz. 
.7 min. lS : długość dnia 15 godzin 6 minut.

Ciepła rano stopni 10.

Kupujcie tylko u chrześcijan!

S zanow nych C zytelników , k tó ryc h  abona­
ment kończy s'e w  lipcu, prosim y o wczesne 
przysła nie  przedpłaty, która w yn osi

Na p ro w in c ji: w  K rakow ie :
K wartalnie . 5  — złr. Kwartalnie . 4 ' — złr.
Miesięcznie . 1 7 0  „ Miesięcznie . 1 '35  „
Do końca roku 1 0 '— „ D okońcaroku 8 '— złr.
Za odnoszenie do domu dopłaca się miesięcznie 15 et.

W s zy s c y  now o-przystępujący abonenci, o- 
trzym a ją  bezpłatnie początek (praw ie cały 
tom) drukującej się powieści* „Czarodziejski 
testament-.

Pan m inister M adeyski, odjechał wczoiaj po­
spiesznym pociągiem do Wiednia.

„* Ńa pogrzeb arcyksięcia Wilhelma v, r tz z
komendantem I korpusu, generałem Uexkull von 
Giilenband, odjechali wczoraj z Krakowa: komen­
dant twierdzy, jen. von W aldstaeten, jen. Saitschek 
von Eekbeil i jen. von Eisenstein.

* Komendanci korpusu: ks. W indischgraetz 
lwowskiego i jen. Galgoezy przemyskiego, przejeż­
dżali wczoraj przez Kraków do Wiednia.

Jan Gall, profesor tutejszego Konserwatorjum, 
wyjeżdża dzisiaj na dłnższy pobyi do Szwecji i Nor­
w e g i.

Kom itet, zaproszony wczoraj przez prezydenta 
miasta, p. FrieJleina, zajmuje się już przygotowa­
niem dla godnego przyjęcia Poznańezyków w mie­
ście uaszem. Komisja kw aterunkow a już została 
zrekrutowaną, a wczoraj sekretarz prezydjalny, p. 
Groels, wyjechał do Wieliczki, celem porozumienia 
się z zarządem salinarnym co do zwidzenia w nie­
dzielę Salin. N a rogach ulic będą rozlepione ode­
zwy, zapraszające mieszkańców naszego grodu do 
godnego uczczenia gości.

Rzadka sposobność. Z okazji wycieczki W iel­
kopolan do W ieliczki mogą korzystać i inne oso­
by. Radzimy, aby publiczność wyzyskała tę  spo­
sobność, ze względu na uczczenie braci naszych 
z nad W arty, tem więcej, że oświetlenie w  Sali­
nach będzie świetne.

Z teatru letniego. Wczorajjze przedstawienie 
Ptasznika" wypadło jeszcze lepiej, niż pierwsze. 

W solach i w ensemblach, tak  pod względem gry, 
jak  śpiewu, artyści byli pewniejsi siebie. Dziś p. 
Myszkowski nie może dać „P taszn ika", dla braku 
sympatycznego bohatera operetki. P an  Rapacki bo- 
w sem wyjeżdża na kilkudniowy urlop do Czernio- 
wiee, gdzie w towarzystwie pań Adolfiny i Heleny 
Zimajer, w ystąpi w „Piosenkach tyrolskich" itp. 
b luetkacb śpiewnych. „Ptasznik" tedy w P arku  
nie zjaw ' się przed niedzielą, dziś zaś g ra ją  jesz­
cze raz „Kraków się śmieje". P rem iera „F ik a ł- 
ekich- zapowiedz!aua na przyszły poniedziałek.

Djoramę p. Stasiaka, przedstawiającą „Nie­
dźwiedzia w T atrach", można ostatni raz oglądać 
jeszcze dzisiaj w Kole literackie m.

W yścigi I-go pułku ułanów zostały, z powodu 
śmierci arcyksięcia Wilhelma, odłożone na niedzie­
lę, dnia 5 b. m.

Z  robót miejskich. Kanały w ul. Krótkiej i 
Krzywej, zostały w dniu wczorajszym ukończone, 
a  dziś rozpoczęto budowę kanału  w ul. św. F ili­
pa. W  bieżącym sezonie letnim zostaną nadto do­
budowane nowe kauały miejskie w ulicach: Pę- 
dzichów, Smoleńsk i Krakowskiej.

Rampa kolejow a w ul. Lubicz, zamknięta 
przez dni czternaście dla wozów z powodu budo­
wy kanału, została na nowo otwartą.

Plac kolejow y przed dworcem, będzie zna­
czcie podniesiony i wybrukowauy kamieniem ko­
stkowym. Chodniki ułożone zostaną z płyt gładkich 
obrabianych o szerokości 3 metrów. Chodniki te 
już zaczęto układać.

Przed samym dworcem pomiędzy chodniKami 
a ścianami dworca, założone zostaną ogródki ogro­
dzone ozdobnemi sztachetami żelaznemi. W estybuł 
główny dla przyjezdnych i odjeżdżających w prze­
budowanym gmachu jest już na ukończeniu i przed­
staw ia się wspaniale. W estybul ten oddany zosta­
nie wkrótce do użytku publicznego.

Z P a ryża  donoszą do Kraju: Zmarła onegdaj 
śp. Fm iija z Świejkov,Bkich Potocka, żona śp, lir. 
Mieczysława a synowa hr. M kołaja Potockiego, zna­
nego posiadacza olbrzymiej fortuny i wspaniałego 
pałacu na Aveuue de Friedland. — Prezesem To? 
warzystwa św. Kazimierza po zmarłym ks. Wł. 
Czartoryskim, został ks. Konstanty Radziwiłł, ojciec 
dzisiejszej księżny de La Roehefoncauld-Bisaccia.

P r z y  ciągnieniu losów  Z roku 1860 w W ie­
dniu wyszły następujące serje: 170, 178, 451,

532, 773, 791. 881. 886. 1.092, 1.285, 1.390, 
1.650, 1.684, 2.034, 2.315, 2.320, 2.349, 2.558, 
2 769, 2 .932, 3 016, 3.020, 3.038, 3 .1 3 0 ,3 .1 7 5 , 
3 .178, 3.181, 3.189, 3.343, 3.402, 3.608, 3.637, 
3 .728, 3.737, 3 .776, 3.835, 3.933, 4.149, 4.188,
4.200, 4.208, 4.224, 4 .296, 4.398, 4.611, 4.834,
5.066, 5.116, 5.130, 5 .339 5.525, 5.659, 5.728,
5.778, 5.851, 5.952, 6 016, 6.382, 6.452. 6.764,
6913, 6.922. 7 .077, 7204 ,7 .234 , 7 .3 82 ,7508 . 7596, 
7.714, 7.782, 7.807, 7 .877, 7.980, 8.079-, 8.147, 
8.865, 8.993, 9.095, 9.281, 9.335, 9.375, -9.546, 
9.680, 9.694, 9.775, 9.795, 9.915, 9.856, 9.964, 
10.167, 10.286, 10 .299/ 10.401, 10.542, 10.593,
10.605, 10.946, 11.081, 11.194, 11.351, 11.761,
12.163, 12.208, 12.287, 12.289, 12.480, 18.686,
12.380, 12.897, 12.922, 13.078, 13.123, 13.221,
13.318, 13.356, 13.372, 13.396, 13.445, 13.465,
13.525, 13.529, 13.604, 13.847, 13.909, 14.004,
14.048, 14.194, 14.280, 14.395, 14.480, 14.669,
14.800, 14.879, 15.107, 15.498, 15.599, 16.093,
16.099, 16.336, 16.358, 16.359. 16.503, 16.712,
16.901, 16.919, 16.973, 17.006, 17.194. 17,206,
17,281, 17.327, 17.463, 17.498, 17.515, 17.528,
17.765, 17.796, 18.110, 18.153, 18.] 59, 18 425,
18.655, 18.790, 18.985, 19.068, 19.144, 19.189,
19.197, 19,204. 19.318, 19.342, 19.419, 19.638,
19.770 , 19.862.

, P. K o rytow ski, wiceprezydent krajowej dy­
rekcji skarbu, w przejeździe do kąpiel, baw ił wczo­
raj w Krakowie.

t  Lucjan Kwieciński, niepospolitych zdolności 
artysta dramatyczny, przez długie la ta  na scenie 
lwowskiej, w ostatnim zaś czasie dyrektor teatru 
im. Fredry w Stanisławowie, którego był twórcą, 
zakończył nagle życie we wtorek wieczór w Iwo­
niczu, dokąd przybył już bardzo cierpiący.

Wielkopolanie W Galicji. Pierwsze uroczyste 
przyjęcie gości poznańskich na ziemi galicyjskiej, 
odbyło się dopiero w Przemyślu. Peron cały za­
ję ła  bardzo liczna publiczność i oddział Sokołów. 
Gości pow itał w serdecznych słowach burmistrz 
Dworski, a odpowiedział przewodnik wycieczki, p. 
Dobrowolski. Dalej uroczyste powitania odbyły się 
w Mościskach, Sądowej W iszni i wreszcie w Gród­
ku, gdzie oczekiwała Poznańezyków prócz gróde­
ckiej Rady miej»kiej z burmistrzem Lippusem, de­
legacja lwowskiego komitetu obywatelskiego. Wszę­
dzie wypowiadali mowy powitalne burmistrzowie, 
a dziękował red. Dobrowolski. Gości obrzucano 
kwiatami i wznoszono na ich cześć radosne okrzy­
ki. W drodze od Krakowa do Przemyśla, z po­
woda pory nocnej, nie robiono owacyj, nie chcąc 
budzie zmęczonych podróżą.

W spraw ie podróży cesarza we wrześniu 
na W ystawę naszą do Lwowa pisze urzędowa g a ­
zeta lw ow ska: „Niektóre dzienniki doniosły, iż 
program podróży cesarza do Galicji jest już za­
twierdzony, a równocześnie podały szczegóły tego 
programu. N a podstawie informacyj z najkompe-

I tentniejszego źródła możemy zapewnić, że w iado­
mość o zatwierdzeniu programu jest niepraw dzi­

wą,. a szczegóły projektu tej podróży są mylnie 
podane".

* Festyn. Towarzystwo wzajemnej pomocy u- 
czestników powstania z rokn 1863/4 zamierza na 
dochód „Przytuliska dla kalek i s ta rc ó w , którzy 
brali czynny udział w ostatniej walce o niepod­
ległość, urządzić festyn w P arku  Krakowskim w 
niedzielę, 2 września br. Komitet odbędzie pierw­
sze posiedzenie jutro, o godzinie 5 popołudniu.

Popisy konne (Preisspringen) I  pułku ułanów 
odbędą się dziś, o godz. 2 po południu, na torze 
wyścigowym krakowskim. Wstęp na popisy dozwo­
lony tylko osobom zaproszonym.

Dziekanem wydziału filozoficznego we F rybur­
gu  w Szwajcarji, został prof. Józef Kallenbach.

Na w ys ta w ie  międzynarodowej w Wenecji dr 
L. Nencki, otrzymał dyplom honorowy za przyrząd 
do sterylizacji mieka.

Rocznice narodowe, w  tych dniach co roku 
Lwów obchodzi uroczyście dwie pamiętne dla na­
rodu rocznice: 31 lipca przypada dzień stracenia 
we Lwowie w  1847 r. śp. Teofila W iśniowskiego 
i Józefa Kapuścińskiego, a zaś 5 sierpnia roczni­
ca stracenia w 1864 r. na stokach cytadeli w ar­
szawskiej, śp. T rauguta, Jeziorańskiego, Toczyskie­
go, Krajewskiego i Żulińskiego. I w tym roku więc, 
ja k  zwykle, staraniem patrjotycznej młodzieży lw ow ­
skiej, odbyło się we wtorek w kościele Domini­
kanów  nabożeństwo żałobne, poświęcone pamięci 
tych męczenników idei, wieczorem zaś tysiączne 
tłum y zgTomaddły się na miejscu stracenia, na 
„Wzgórzu W iśniowskiego", żeby wziąć udział we 
wzniosłej uroczystości pamiątkowej. Podobne ze­
branie ku czci pięciu członków Rządu narodowe­
go, odbędzie się w przyszłą niedzielę przed „Ka­
plicą roku 1 8 6 3 “ , przy drodze wuleckiej.

Spraw a spadkowa, w  gazecie Grażdanin 
czytam y: Karol hr. Lanekoroński, który otrzymał 
w spadku majątek, składający się z cukrowni, i 
4 .212 dziesięcin gruntu  w gubernji kijowskiej, 
wartości ogółem 1 ,265.800 rs., udał się, jak sły­
szeliśmy, do władz wyższych z prośbą o przedłu­
żenie term inu, przeznaczonego na obowiązkową 
sprzedaż m ajątku (hr. Lanekoroński je s t poddanym 
austrjaekim) jeszcze na trzy lata, to jest do roku 
1899, a to na tej zasadzie, że spadkobierca bez 
widocznej straty  nie jest w  stanie sprzedać w ta* 
krótkim czasie rzeczonego majątku. Ponieważ je ­
dnak do upłynięcia obowiązkowego term inu je ­
szcze pozostało 2 lata i k ilka miesięcy, przeto po­
danie hr. Lanekorońskiego, jako przedwczesne, u- 
względnione nie będzie.

2/azd ochotniczych s tra ży  ogniow ych odbę­
dzie się we Lwowie z ćwiczeniami popisow em ina 
w spinalni wystawowej 8 i 9 września Biorący 
udział w ćwiczeniach m ają być um undurowani i 
uzbrojeni, o ile możności, w edług przepisów regu­
lam inu, przez krajowy Związek wydanego, i tylko 
tacy przypuszczeni będą do udziału w  ćwiczeniach. 
Aby w razie pożaru nie pozbawiać danej miejsco­
wości obrony pożarnej, każde Towarzystwo straża­
ckie może wysłać na Wystawę i do ćwiczeń zbio­
rowych najwyżej jedna trzecią część członków ca­
łego korpusu. Potrzebne rekwizyta do ćwiczeń zbio­
rowych, jak koce i wory ratunkowe, węże do si­
kawek itpI, mają być na czas ćwiczeń wypożyczo­
ne od dotycząeveh Towarzystw strażackich. Koszta 
transportu tych przyborów do Lwowa i z powro­
tem poniesie kasa krajowego Związku, a zaś na 
możliwe reparacje i odlakierowanie wypożyczonych 
od fabrykantów sikawek i drabin, przeznacza się 
kwotę 300 złr. Komenda ochotniczej straży pożar­
nej we Lwowie zajmie się pomieszczeniem i ugo­
szczeniem strażaków, przybywających do Lwowa.

O b yw a te lstw o  honorowe- W niedzielę, 22
zm. wręczyła deputaeja m. Tarnowa z burmistrzem 
Rogoyskim na czele, dyplom honorowego obywa­
telstw a marszałkowi ks. Eust. Sanguszce w p a ła­
cu jego w Gnmniskach.

P ostow i Okuniewskiem u, radykałowi ruskie­
mu, wytoczyła — jak Hałyczanyn donosi — pro- 
kuratorja kołomyjsKa proces o obrazę czci nam ie­
stnika, hr. Badeniego, na zebraniu wyborców w 
Kołomyi, odbytem na wiosnę br., gdzie p. Oku­
niewski rozbierał oświadczenie p. nam iestnika w
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Sejmie, że i laez posłów ruskich poprowadzi spra­
wę ruską w Galicji. Ostatnia rozprawa sądowa 
naznaczona na 10 września. P . Okuniewskiego bę­
dzie bronił adwokat stryjski dr Oleśnicki.

R eform a obrony krajow ej. Austrjac-ka obro­
na krajow a doczekała się obecnie ponownej reor­
ganizacji. Odnośne zarządzenia otrzymały w tych 
dniach sankcję monarszą. W miejsce dotychczas 
istniejących dwóch kadrów kompanji w bataljouie 
piechoty zaprowadzono cztery kompanje, tak  iż od 
dnia pierwszego października br. kadry bataliono­
we liczyć będą 11 oiicerów i 184 szeregowców. 
Podobna zmiana nastąpi w kaw alerji obrony k ra­
jowej. P u łk  i ej liczyć będzie 6 szwadrouów 
linjowych i jeden rezerwowy. Wzmocnione również 
zostaną kadry strzelców konnych w Tyrolu oraz 
strzelców’ konnych w Dalmacji.

Dniem konfiskaty był ubiegły pouiedziałek 
we Lwowie. Między innemi skonfiskowała proku- 
ratorja państw a broszurę okolicznościową pod ty­
tu łem : „Z niedalekiej przeszłości“ , wydaną z po-* 
w odu rocznicy straceuia ś. p. Teofila W iśniowskie­
go, a omawiająca życie i działalność bohatera r. 
1846. Z dzienników lwowskich- tego dnia poszły 
do kozy Gazeta Narodowa i Dziennik, t olski, 
również za wspomnienia tej treści, co powyższa 
broszura.

Nagrodzeni. Oto nazwiska firm i osób, któ­
rym komitet wystawy w Chicago przyznał odzna­
czenia za przedmioty, wystawione w dziale górni­
ctw a : przemysłu :

Kopalnie zagłębią dąbrowskiego za węgiel ka­
mienny, zarząd „Huty banków ej “ za próby surow­
ca ; jckateryńskie zakłady fabryczne w powiecie 
będzińskim za walce do młynów; Kazimierz Gran- 
cow za rury drenowe i kanalizacyjne; firma B ern- 
sztajn w W arszawie, za wyroby z bursztynu; Ju l- 
jusz Heinzel w Łodzi za tkaniny w ełniane; hr. 
Jan  Zyberk-Plater za ig ły ; p a u ie : Bronisława Po- 
świkowa, Józefa .Rodziewiczówna i Ludwika Ko 
nopczyńska w Warszawie za malow anie na porce­
lan ie ; pani A. Krzyżanowska w W arszawie za ma­
nekiny, używane w pracowniach sukien damskich.

N o w y teatr. Birz. Wied. donoszą, iż minister- 
jum  spraw wewnętrznych wyasygnowało 300.000 
rs. na budowę rządowego teatru operowego (?) w 
W arszawie.

W yścigi w  Petersburgu. Na odbytych w dniu
29 lipca wyścigach w czterech większych goni­
twach, odniosła zwycięstwo stajnia sem icka. WT 
wyścigu Carskosielskim (2 w. 100 sąż.) z nagro­
dą rs. 1 500 pierwszym był „Therm idor“ p. L. 
Grabowskiego, drugim „Imperial" A. hr. Potockie­
g o ; w biegu 2 i pół w iorstowym o nagrodę „Ara- 
pow7sk ą“ rs. 3.000, pierwszą była „Pani Chorą­
żyna" p. L. Grabowskiego, drugim był „L indor“ 
pp. Dorożyńskiego i Skarżyńskiego. W biegu o 
nagrodę rs. 2.200 (w tern przedmiot za rs. 200) 
dla dwulatków, pierwszym był „Chambery“ p. L. 
Grabowskiego. W biegu (2 w. 100 s.) o nagro­
dę rs. 1.000, pierwszym był „Roi de Lahore" p. 
L . Grabowskiego.

Składka nu Wawel. (Ciąg dalszy). Pani Ulanowska 
złożyia swoje dwie puszki, t odzież gotówkę którą jej na­
desłały i przyniosły następujące osoby: robotnicy z Prze­
ciszowa za pośrednictwem kierownika p. Olszewskiego 
10 zł. ż5 ct., p. Teofila Szumlańska z puszok postawio­
nych na wystawie lwowskiej 140 zł. 46 ct.. oraz z roz­
bitych puszek u siebie 24 zł. 60 ct., Mic hał Woliński z 
Wieliczki 5 zł. 90 c t , Edward Kozłowski, prof. gimn. 
IV Lwowie klasa III 4 zł,, klasa II  2 zł. 30 ct., p. 
Żelechowska zebrane 5 zł., p. Sznajdrowa ze Lwowa 1 zł., 
p. S „nisława Teisseyre z Tarnopola z puszek 7 zł. 64 
ct., Kamilla Nowot1 a z Biskupic 3 zł. 60 c t ,  hr. i ' ład. 
Zamojski 10 zł., Kazimierz Odrzywolski ze Schodnicy 
2 zł. 10 ct., Antoni Bahr z Radymna 14 zł. 90 ct., p. 
Łepkowska z Rabki I rozbicie, z puszek dra Momidio- 
wskiego i w restauracji p. Sołtykowskiego 5 zł. 70 ct., 
Jadwiga S n  aj der z Czernichowa 2 zł., Zdanowicz z Iwo­
nicza za [ ośrednictwem Nowej Befoi my 3 zł. 70 ct., 
druga filja pocztowa we Lwowie 1 zł. 25 ct., inżynier 
Jan  Gruszczyński z Brzozowa I rozbicie 4 zł. 43 ct.

(Dok. nast.)
Branuou tę srebrną, ogniwa z figur starożytnych, 

odebrana od osoby podejrzanej, właś' lclel odebrać noże 
za udowodnieniem własności w biurze dyrekcji policji.

Do odebrania. W biurze krakowskiej dyrekcji policji, 
złożono następujące przedmioty do odebrania. 1) Zega­
rek złoty damski, 2) pugilares z kartką zastawniczą 
„bankn pobożnego", 3) parasolska, 4) bransoletka, 5)

kartka zastawnicza krakowskiej kasy oszczędności, 6) 
łańcuszek złoty, 7) bransoletka srebrna, 8) pugilares z 
małą kwotą.

XXXVII! sprawozdanie ochotniczego Tow a rzystw a  ra ­
tunkowego za miesiąc lipiec b. r. W miesiącu lipcu To­
warzystwo udzieliło pomocy w 178 wypadkach: w dzień 
122 razy, w nocy 56. Z tego w nagłein zasłabnięciu 86 
razy, w uszkodzeniu cielesnem 84, w samobójstwie 5, 
w przypadkach obłąkania 3 razy. Przewieziono do szpi­
tala 89 osób, do mieszkania 62, do stacji ratunkowej 8. 
Dotkniętych zostało: mężczyzn 98, kobiet 73, dzieci 3. 
Lekarze Towarzystwa interweniowali 4 razy. Służbę peł­
niło w w tym miesiącu 93 medyków. Stanowisko pierw­
szej pomocy urządzono dwa razy. Członków czynnych 
liczy Towarzystwo 89, wspierających 177.

Przechadzki po mieście.
VII.

Kręgi dantejskie.
(Dokończenie).

W innych m iastach, jak  we Lwowie, żebra­
cy nie używają takich roskoszy. Tam obywatele, 
posiadacze nieruchomości, w łaściciele sklepów’, h an ­
dlów, a nawet i prywatnie mieszkający, opłacają 
zdeklarowaną kw otę: „Towarzystwu Miłosierdzia". 
Otrzymują oni odpowiednią m arkę, którą przy­
bija się na drzwiach wchodowych i ten dom, han­
del lub sklep, wolnym jest od najścia. Manipulacja 
taka znakomicie przyczynia się do porządku w mie­
ście i broni od wyzysku.

U nas, nietylko w sobotę tłumy żebracze, a 
właściwie próżniacze, obsiadają domy, jakby mu­
chy, zwabione miodem, lecz jeszcze obok tych niby 
obowiązkowych haraczów, opłacać się musimy nie­
zliczonej liczbie: podupadłych procederowiczów; 
ojców, pozbawionych dzieci; wdów, które nigdy mę­
żów nie miały, jakichś tam podróżny h, w raca ją­
cych z miejsc świętych (najdalej z Krowodrzy): 
rekonwalescentów ze szpitala (św7. Michała) , obło­
żnie chorych i umierających a rozpuszczających w 
około siebie woń alkoholu ; pogorzelców, niedoszłych 
topielców i Bóg wie jeszcze jakich indywiduów.

Mężczyźni, prawda, w łachmauach, ale chłopy 
zdrowe, pod karabin lub do cepów i kobiety ze 
skrzywioną komicznie twarzą, roszące lica swe 
łzami (bo ściskają mocno wówczas zęby), a gdy 
której zaproponujesz większy datek, a właściwie 
zarobek, jak  mycie podłogi, trzepanie lub upo­
rządkowanie podwórza, znikają jak  kamfora.

Do pewnej cukierni, przy ulicy Grodzkiej, od- 
wielu miesięcy zachodził porządnie ubrany, szpa­
kowaty włóczykij, także jakaś tam ofiara fatalnego 
losu (krym inału albo szynku), który oburzał się naj- 
fatalniej, skoro otrzymał ciastko lub kaw ałek chleba 
zamiast gotówki.

— Cóż to, — wołał wówczas — tacy jesteś­
cie biedni, że nie macie choćby czwórki dla ofia­
ry niedoli?

Złapał się jednak, gdyż go przy aresztów ano i 
śledztwo wykazało, że to n iepoprat.ny złodziej.

W innem miejscu, pani domu na widok posi­
wiałego starca, zdjęta miłosierdziem ofiarowała mu 
srebrną szóstkę a potem na odchodnem rzekła:

— Możebyście dziadnsiu wypili kieliszek wódki?
— Jeżeli łaska jaśnie pani — odpowiada sta ­

ruszek.
Rani nalewa spory kielich, mniemana ofiara 

losn wyciąga rękę, ale ręka lata mu jak  w febrze.
— O I to źle, — mówi pani — czy czasem ta 

ręka wasza nie drży tak z wódki?
— Nie, jaśnie pani, to do wódki, do wódki! — 

odpowiada amator i wielbiciel spirytualjów.
Ileż to razy wydarzały się wypadki, że taki 

nieszczęśliwy, prześladowany losem, zastawszy w 
domu same dzieci, dobrze je  nastraszył i schwy­
ciwszy jaką część ubrania lub kosztowny przed­
miot, ulotnił Bię bez śladu.

Niedawno, bo przed kilku miesiącami, żebrak 
wszedł do kamienicy i następnie począł silnie 
dzwonić do pierwszego piętra. Kiedy otworzyła 
służąca, rzekł:

— Jest pan lub pani?
— Tylko pani — odpowiada służąca.
— Proszę mię zaprowadzić.
— Kiedy pani w łóżku, chora.
— To wszystko jedno!
I stanąwszy nad łóżkiem domagał się natar­

czywie jałmużny. Nie chciał wziąć dwudziestówki 
tylko najmniej guldena.

Dopiero na krzyk pani i sługi, um knął, bojąc 
się aresztowania.

Na placu Arjańskim, już wieczorem, pewnego- 
paua zaczepił żebrak, a gdy ten dał mu papiero­
sa, rzucił go na ziemię m ówiąc:

— W stydziłbym się czegoś podobnego. Ja  pa­
nie, choć ubogi, nie palę innych cygar niż pa­
ra piątkę.

Cóż wreszcie mówić o tej olbrzymiej liczbie 
listów, podań, próśb wysyłanych do rozmaitych za­
możniejszych osób pod rozmaitemi pretekstami.

Każdy z przyjezdnycli bądź to zza granicy, 
bądź z kraju, z prowincji, oblegany bywa przez 
ofiary losowe — ludzie naw et bardzo przyzwoicie 
ubrani tyle mają czelności, ze w zakładach re­
stauracyjnych przypytują się do zupełnie niezna­
nych osób.

Mamy też w Krakowie niewidomego żebraka, 
który codziennie o rannej godzinie podąża przez 
D ietlowską ulicę ku Grzegórzkom gdzie żebrze, 
gdy tymczasBm jego żona i córki ubierają się jak  
damy i mieszkają bardzo przyzwoicie. Niewidomy 
czatuje cały dzień na swym posterunku a z ł  po­
wrotem zasiada w domu do obfitej kolacji lub o- 
biadu. Wszyscy o tern wiedzą, a jednak trw a to 
już ■ la t kilkanaście i żebrak, jakc nieszczęśliwy 
niewidomy, coraz nową sumkę przykłada do ze­
branych już oszczędności. A. W ścibski.

ROZMAITOŚCI.
Jak może nie pam iętać?! Jednem u z sędziów7 

w Poczdamie, jak  donoszą berlińskie dzienniki, 
udało się w tych dniach uczynić jedyne w swoim 
rodzaju zapytanie. Przed sądem, oskarżona o włó­
częgostwo, stanęła pewna kobieta, poprzednio już 
kilkakrotnie za kradzież karana. Sądowi szło 
głównie o stwierdzenie wieku podsądnej, która w i­
docznie z pewnym celem utrzymywała, iż urodziła- 
się w r. 1869, podczas gdy sąd przypisywał jej 
urodzenie na r. 1866. Przewodniczący, chcąc prze­
łamać upór podsądnej, zachęcał ją  do wyznania 
praw dy i wówczas to w ym knął mu się zwrot na­
stępujący: „Jesteśmy jednak przekonani, iż uro­
dziłaś się w r. 1866 i dziwi nas tylko, jak mo­
żesz nie pamiętać tego roku, gdy wówczas była 
przecie wojna z Austrją". Ogólny śmiech na sali 
powitał argum ent pana sędziego.

W esele Z rózgą odbyło się niedawno, jak  do­
noszą amerykańskie dzienniki, w Springfield , W 
stanie Ohio, w Ameryce Północnej. Dwoje dzieci 
szkolnych. 12-letui W ilber W aldrom i 11-letnia 
Klara Jarington, pokochawszy się, postanowiło się. 
„pobrać" i w tym celu umknęło z domu rodzi­
cielskiego, udaiąc się do M echaniesburga. Już je ­
dnak nazajutrz dogonił tam zbiegów ojciec Klary 
i zabrawszy na kolej, przywiózłf na stację Irofin, 
oddaloną o 6 mil angielskich od Springfieldu. 
Tam wysadził zbiegów i przez całą drogę do do­
mu popędzał przed sobą szpicrózgą. W połowie 
drogi do farmy zebrało się około 300 osób sąsia­
dów i w śród’krzyków, złorzeczeń i wycia towa- 
szyło temu pościgowi „zakochanej" pary. Przyby­
wszy przed dom swój, Jarington poczęstował cór­
kę uderzeniem i wepchnął za w ru ta , następnie- 
przy pomocy kilku silnych uderzeń szpicrózgi. po­
żegnał się z niedoszłym zięciem, poczem, zwraca­
jąc się do zgromadzonych tak  licznie sąsiadów, 
zawiadomił ich, iż ceremonja została ukończona i 
wszystko jest w porządku — all rijjht!

Są jeszcze lasy... w A m eryce. Jedno z na-
ukowych pism am erykańskich zaznacza, iż naj­
większe dotąd na świecie obszary leśne znajdują 
się w Kalifornji, w t. zw, hrabstw ach (countieś) 
Humboldta i Mendocino. Lasy, składające się o- 
czywiście z starodrzewia, zajmują tam 4125 mil 
kwadratowych i przypuszczalnie zawierają około- 
132 biljdnów stóp drzewa. Przy pomocy badań 
miskroskopowycb wiek niektórych drzew ocenili 
uczeni na 3000 lat. Niektóre z wywróconych drzew 
w tej nieprzebytej puszczy, jak  przypuszczają, leżą. 
już na jednem i tem samem miejscu po ośm do- 
dziesięciu stu leci, a pomimo to nie ma na nich 
widocznych jakichkolwiek uszkodzeń od pruchnienia-
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Spalone żyw ce m . Straszna scena rozegra­
ł a  się w Barcelonie. W łaścicielka kaw iarni na 
Ram bla, Marja E stuarts, zauważyła, że mąż jej 
zbytecznemi względami darzy 15-letuią pokojówkę, 
Bóżę. Zazdrosna kobieta zawołała tedy służącą do 
swego pokoju, zamknęła drzwi na klucz i tęgo ją  o- 
ćwiezyła. Bóża w przystępie gniewu oblała w obe­
cności pani ubranie swe spirytusem  i zapaliła je 
zapałką. Pani, przerażona postępkiem dziewczyny, 
zaczęła z niej zdzierać płonącą odzież, przyczem 
sam a zapaliła ubranie na sobie. Straszliwe krzyki 
kobiet zwróciły uwagę domowników, którzy przy­
biegli na pom oc, ale znaleźli drzwi zamknięte. 
Kim drzwi wyłamano, Bóża już w strasznych mę­
czarniach wyzionęła ducha. We dwie godziny pó­
źniej skonała i pani.

P ró b y lotu w powietrzu za pomocą skrzydeł, 
od niejakiego czasu w Gross-Sichterfeldzie, urzą- 
dzaue ze wzgórza, umyślnie usypanego przez inży­
n iera L ilientbala, skończyły się niefortunnie dla 
nowożytnego Ikara. Przebywszy w powietrzu zna­
czniejszą przestrzeń, niż zazwyczaj, nagle zasłabł, 
spad ł do kałuży, połam ał sobie skrzydła i ciężko 
się pokaleczył.

i e i t j i m i o i r ..
— Powiadam panu, u nas w Ameryce ludność jest 

nadzwyczaj wybredna w jedzeniu, każdy dom ma^swego 
kucharza'.

— Wielka rzecz ! To u nas jest lepiej!
— Jakto?
— U nas nawet każ ly strażak ma swoją kuc,barkę.

OSTATNIA POCZTA.
Uroczystość pogrzebu arcyksięeia W ilhelm a 

przygotow uje się w spaniale Do W iednia przy­
było m nóstw o osobistości, u trum ny  zaś złożono 
stosy w ieńców od m onarchów, książąt i dygni­
tarzy różnych państw . Pośród nader licznych te ­
legram ów  kondolencyjnych, znajduje się również 
depesza prezydenta M ochnackiego, w ysiana do 
cesarza im ien iem  lw ow skiej B ady m iejskiej.

Z Szangaju donoszą, iż m iędzy zabitem i na 
pokładzie zatopionego przez Japończyków sta tku  
Europejczykam i, znajduje się także N iem iec, ka­
p ita n  v. H annekeu, pełn iący od 25 la t służbę w
szeregach  ch ińskich .

T elegram y.
Wiedeń 2 sierpn ia (rano). Pol. cor. dem en­

tu je  pogłoskę o podróży K alnokyego do Włoch. 
Przejeżdżający przez W iedeń król rum uński od ­
b y ł z K alnokym  dłuższą konferencję.

Berno 2 sie rpn ia  (rano). W iec katolicki wy­
raz ił życzenie w prow adzenia języków  słow iań­
sk ich  do litu rg ji kościelnej.

W enecja 2 sierpn ia (rano). Przy ag itac ji z 
pow odu wyborów m iejskich, rozesłano tysiące 
kartek , wzywających do głosow ania na skazane­
go  D efelice. W iele 03Ób aresztow ano.

Londyn 2 sierpnia (rano). Japon ja  deklaro­
w ała już oficjalnie wojnę. W  pierw szej walce 
m orskiej strac iły  C hiny 2 okręty i 1 .500 ludzi. 
A ng lja  nie p rzy ję ła  tłóm aćzeń posła japońsk ie­
go, z powodu zatopienia angielskiego okrętu  i 
grozi represją.

Shangai 1 sierpnia. Japończycy zatopili wczo­
ra j najw iększy sta tek  chińskiej m arynarki, pan­
cern ik  „H enynen". Równocześnie w innem  m ie j­
scu dwa chińskie krążowniki u leg ły  zniszczeniu 
w  walce z ch ińskiem i okrętam i.

P a ry ż  1 sierpnia. W  obaw ie przed n ieprzy- 
jem nem i d la siebie skutkam i, p łynącem i z ducha 
now ouchw alonej przez Izbę deputow anych i Se­
n a t ustaw y przeciwko propagandzie anarch istycz­
nej, m nóstw o pisarzy anarchistycznych opuszcza 
F rancję .

P a ry ż  1 sierpnia. C asim ir - P erier, dekretem  
prezydjalnym , rozciągnął moc ustaw y przeciwko 
p ropagandzie anarchistycznej i na A lg ier, o czera 
przy redagow aniu tekstn  ustaw y zapom niano,

P a ry ż  1 sierpnia. C a s im ir-P e r ie r  odbiera 
wciąż listy  z pogróżkam i. Policja darem nie po­
szukuje autorów  ty c h  listów.

Lugdun 1 sierpnia. P rezes sądu lugduńskiego, 
który p o p ełn ił n ie tak t przez inspirow anie przy­
sięg łych  w spraw ie Caseria, o trzym ał urzędową 
naganę od m in istra  spraw iedliw ości, wobec czego 
nie będzie k ierow ał rozpraw am i w  procesie Caseria.

Londyn 1 sierpnia. O piątkow ej b itw ie m or- 
SKiej pom iędzy Chińczykam i a Japończykam i, 
nadchodzą następu jące  szczegóły : N a chińskim  
sta tku  transportow ym  „K ow shung*, zatopionym  
przez pancernik  japoński, znajdow ało się około 
1.500 żołnierzy. Japończycy puścili w ruch  to r­
pedy i zapalili niem i okręt. S traszue sceny dzia­
ły  się na sta tiiu , który po p ięcia m inutach za­
to n ą ł. Tylko 40 Chińczyków w yratow ał z to ­
pieli parow iec francuski. U ratow ani tw ierdzą, 
iż wszyscy oficerowie chińscy utonęli. Poległo 
również k ilkunastu  oficerów europejskich, pozo­
sta jących  na służb ie chińskiej. W  p iątek ró­
wnież stoczono bitw ę lądow ą na tery to rjum  ko- 
reańskiem . Japończycy rozpoczęli gw ałtow ny 
ogień na wojsko chińskie, zgrom adzone poprze­
dniego dnia pod Jasad  nad rzeką Yalu, aby p rze­
szkodzić połączeniu się tego w ojska z o ddzia ła ­
m i koreańskiem i pod Soul.

Londyn 1 sierpnia. W edług  ostatn ich  w ia ­
dom ości, wojsko chińskiej arm ji północnej, o- 
trzym ało  rozkaz jak  najśpieszniejszego staw ien ia 
się w Taka. W kanale północnym  i przy ujściu 
Jan tsek iangu  uk ładają  torpedy. Bząd chiński 
dokonywa ogrom nych zakupów broni i am unicji.

Londyn 1 sierpnia. W icekról N ankiagu, po­
lecił posłowi chińskiem u w Londynie, aby przy­
spieszył wykończenie czterech łodzi torpedow ych, 
obstalow anych w osta tn ich  czasach w Londynie. 
Jednocześnie w icekról rozkazał nabyć na rac h u ­
nek rządu chińskiego w szystkie okręty w ojenne, 
które będą w danej chwili do nabycia w fab ry ­
kach angielskich. L isung thang  w ydał podobne 
rozporządzenie wszystkim posłom  chińskim  w 
znaczniejszych stolicach europejskich.

Londyn 1 sierpnia. Ludność Jap o n ji ogarnię­
ta  je s t zapałem  nadzwyczajnym . W  urzędach 
wojskowych m eldują się tłum y  ludzi, pragnących  
w stąpić do w ojska w charak terze ochotników . 
O byw atele ofiarują rządow i olbrzym ie sum y p ie­
niężne na cele wojenne, rząd jednak  odm aw ia 
przyjęcia tego  rodzaju pożyczek.

Londyn 1 sierpnia. Głównodowodzącym woj­
skiem japońskiem  je s t je n e ra ł Oshim a, ch ińsk ie­
go zaś kom endant Lum ing-Chan.

Londyn 1 sierpnia. R aporty  urzędowe s tw ie r­
dzają fak t wzięcia do niewoli króla koreańskiego.

Londyn 31 lipca. Dochodzą Lu wieści, iż po­
m iędzy w ojskam i chińskiem i a japońsk iem i od­
by ła  się w ielka bitw a lądowa. Szczegółów do­
tychczas brak, gdyż rząd chiński stosuje do d e ­
pesz telegraficznych jak  najsroższą cenzurę.

Londyn 31 lipca. Chiny zw ołały rezerwy 
lądowe.ij

Jokohama 31 lipca. Zm obilizowano japońskie 
rezerw y arm ji lądowej i m orskiej. Chińczycy w y­
jeżdżają  stąd grom adnie.

Wiedeń 2 sierpnia. — Po zamknigciu giełdy: Kredyty 
363'25, Laenderbank 250'80, Staatsbałin 35P37, Lom­
bardy 109'J 2.

Sprawozdanie z targu zbożow ego na Kleparzu.
Kraków 31 lipca.

Na targu dzisiejszym pojawiły sig już oferty nowej 
pszenicy i żyta, które co do jakości bez żadnego porów­
nania są lepsze od zeszłorocznych. Wobec tego cała uwa­
ga kupujących zwróconą była do zboża nowego, które też 
w stosunku do starego płacono o 20 do 30 et. drożej. 
Pszenica stara, tak samo jak żyto i inne produkta. pono­
wnie sig w cenie obniżyły, nie znajdując mimo to zbytu.

Płacono: pszenieg białą 6'75 do 7'10 złr.; czerwoną 
6-40 do 6-90 złr.; żółtą 6-40 do 6'90 złr.; żyto 4'75 do 
5-25 złr.; jgezmień browarny 5 50 do 6 '— złr.; na kaszg 
4 50 do 4‘75 złr.; owies 6.— do 6'50 złr.; rzepak nowy 
9’— do 9’50. Wszystko za 100 kilogramów.

Z kolei państwowych, Dnia 1 sierpnia 1894 otwartą 
zostanie stacja w Rogóżno na szlaku Kraków-Lwow 
pomigdzy stacjami Łańcut i Przeworsk położona, dla 
ruchu osobowego, pakunkowego i dla przesyłek pospie­
sznych, jakoteż dla ruchu towarowego całowozowego.

Przyjechali do Krakowa
dnia 1 sierpnia.

Grand Hotel. A. Giełgud z Londynu. L. Bronitt z 
Pałungi. Br. Jazdowski z Londynu. L. Chamiec z gub. 
Wołyńskiej. Ks. J. Stefański z Rzeszowa. M. Jazdowska 
z Londynu.

Hotel Drezdeński. M. Neumanowa z Kijowa. W. Gu- 
er z Warszawy. K. Stocki z Konstantynopola. L. The-, 
ma) z Wrocławia. E. Salchen z Wiednia. J. Kwaśniewski 
z Płocka.

Hotel Saski. L. Madeyski ze Lwowa. M. Małachowski 
z Warszawy. W, Rakowiecki z Warszawy. A. Odechowski 
z Warszawy. R. Wolff z Warszawy. Z. Mikułowski z Sie- 
nieebowa. St. Leszczyński z Warszawy. Wł. Seyda z P o ­
znania. M. Bielewicz z Poznania. A. Buszyński z W ilna. 
St. Ewierdziński z Warszawy. W. Korytowski ze Lwowa.

K U R S A TE L E G R A F IC Z N E .
Wiedeń .1 sierpnia 3 godzina 30 min. po poł.
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N A D E S Ł A N E .

(R ubryka  „N adesłane“ nie pochodzi od Redakcji, 
która też za  nią odpowiedzialności nie przyjm uje.)

W  słynnej panoramie w  Rynku gł. na linjf A-B  
I. 45. po raz ostatni w  K rakow ie ll-ga cześć 

„ZIEMI Ś W IĘTEJ" .

TEATR ?#§§» MIEJSKI
W  K R A K O W IE .

D ziś we Czwartek dnia 2 Sierpnia

F A U S T
O p e r a  w 5 a k t a c h  (7 o b r a z a c h )  p p .  B a r b i e r  i C a r r e ,  m u z y k a  

K. G o u n o d a .  P r z e k ł a d  p o l sk i  L. M a tu s z y ń s k i e g o .

Drugi wystgp p. W ła dysła w a  Paszkowskiego,
artysty scen włoskich. — Dziewiąty wystgp p. Cla- 

rissy Cordier, primadonny opery paryskiej.
W akcie II W ALC w 6 par, układu p. Zaborskiego.

Orkiestra 13 pp. pod dyi. kap. J. N. Hocka. 
Początek o godz. 7 i pół, koniec o godz. 10 i pół.

Krajowe Tow arzystw o Handlowe
Kraków, Rynek 26, róg Wiślnej

poleca
największy hurtowny skład.

Koszul męskich
od 1*30 złr. do 5 złr. 

KOŁNIERZYKOM " i M AN SZET
po cenach najtańszych . 

Zam ów ienia na m iarę w ykonują się we w ła­
snej szwalni.

G Ł Ó W N Y  S K Ł A D  B I E L I Z N Y  
damskiej i stołow ej.

Docent o k u listyk i

Dr Franciszek Sroczyński
powrócił i ordynuje w chorobach oczu 

jak  dawniej od 10 — 12 i od 2 — 4, przy 
ulicy Florjańskiej Nr 9.

Wszelkie papiery wartościo­
w e , banknoty zn 
ku 'flja I sprzednje 

tzoml

ipiery wartościo- . . .  . , i m '  w  Krakowie, Rynek L

Kantor wymian] nip c. k. uprz. Banku Hipotecznego
30. 

usknteoznia 
pr«-
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7  h a  l* /  P f |  I c L p  |  Prześliczna c h r o m o l i t o g r a f j a  na kartonie, wielkości 14/10 centimetro w, przedstawiająca jRl u j e  w . uf a r  j e  P a n n ę  C a se s t%  
Ł - l ł a  W  n  U l o R f J  .  p h o n s k ę ,  o t o c z o n a  h e r b a m i  P o l s k i ,  L i t w y  i  R u s i  w bardzo wiernem wykonaniu. Na odwrotnej stronie m o d l i t w a  

z a  o j c z y z n ę ,  aprobowana przez władzę duchowną. — Cena egzemplarza 2 ©  c e n t ó w ,  t n z i i * a  2  z ł r .  a i r s t r .  — wyszła
nakładem k s i ę g a r n i  k a t o l i c k i e j  Dra W ł a d y s ł a w a  Ń l i ł k o w s k i e g o  w  Krakowie.

Tamże wyszło: Polecenie naszej Ojczyzny Rogu, ułożył Kapłan Zakonnik, cena 5 ct. — Łitanja za nawrócenie Rosjan, cena 2 centy.______
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Pabrykn cukrów poleca
Nowość ~J^>]![BY
Marscbal Eoyalpół kio fl. 1'20 

A . I i  o w iń s k i CraeK< 5

K ^ o z y n  O b o w i" ,
56 Poli ŁisrunMec. oOO
PR. DOBRZAŃSKIEGO

ulica św Jana Nr 4.

U c z e ń
z ukończoną II-gą lub 111-eią 

klasą szkół średnich, 
potrzebny jest za raz do han­

dlu bławatnepo

Jozefa łfeuw eita  i  Syna,
852 K ruków . 4 3 

S u k i e n n i c e  K r .  1 .

i Spółka
w Krakowie, 

ulica
Florj&óska 1. W

ofiT r r i

Świeżą S A R N IN Ę
na czgści,

OSOBLIWY BULION
z dziczyzny

własnego wyrobu — oraz
PORTER IMPERIAL

i P A L E  A L E

Res4** u n c ja  F. W ó jc ic k ie j
Kraków, hotel ?ollera 

ODia. zi 5 centów z 4 da
Czwartek 2 Sierpnia 
f  Krupnik polski 

“ ■ I Consome kr.ntaniere 
•m 1 Rosół z wermichelem 

. Jajka a la Uocote 
J Paszteciki francuskie 

Pasztet z dziczyzny 
Szt. migsa, cos szczaw.

. . K ostbei/ angielski 
g  J Zruzj polskie z rożna 
— ) M istek ł'aszer. z śliwk. 

Kurczgta w potrawie

l

l
E I Crem V.anilowy 
g, ł  Pierożki z migsa 
“  1 Sery, owoce, kawa 

Ko acja z  3 dań 75 ct.

f t  N1EMETZ
,K tkow, Sukiennice

Nr. 30. —  Poleca
ZAKŁAD OPTYCZNY,

wielki wybór 
okularów i cwikie- 
rów, s z k ła  najlepsze.

3 5 Potrzeba sós
J4.000 złr.
na 9 % ,  na Il-gą  iiiiioteKę.

Wiadomość u Wgo s łwo- 
kahi Bobilewic.a, Kra­
ków. Grodzka Nr. 25.

OŁ1ROM NY Z A P A S  Ł A J IP
wszelkiego rodzaju, poleca 

nowo otw orzon y skład z c. i k. uprzyw. 
fabrj ki

R. D1TNIAR, Kraków Rynek 12.
N M K W *  Wszelkie części składowe zawsze uo naby­

cia. Wysyłki na prowincjg odwrotną pocztą.
CENY BARDZO TANIE

S K Ł A D  P I W A  i  P O R T E R U
z BRuW ARU ARCYKSIĘCIA A LB R E C H TA  w ŻYWCU

* Takowe sprzedaje po następujących cenach:
Piwo cesarskio 1©  ct. I Porter . . . I B  ct. 

„ marcowe 12 ct. | Ale . . . .  16 „

P r z y  o d b i o r z e  10 b u t e l e k  n a r a z  o d p o w i e d n i  r a b a t .  R ó w n ie ż  
m r - i  p r z y j m u j ę  z a m ó w i e n i a  n a  p i w o  ż y w i e c k i e  w b e c z k a c h .
I V  i. LAZAR. -  Kraków.

ul. F lo r ju iL -a  I. 25 na dole, obok handlu p. Knorka.
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Ceraty

G ip s  ~ \ / ^  A n t im e r n l io n  ’ \ / ą C e m e n t  W a p n o  P o k o s t  T e r
Ceny najprzystępniejsze. —  Zamówienia z prowincji wysyłam odwrotną pocztą. —  Cenniki darmo i opratnie.

NAJWIĘKSZY SKŁAD 
maszyn do szycia 

JCZEFA IWANICKIEGO
733 41 ?

n a o i g p o y  ,

Kraków,
Rynek 

g- uwny 
Hr. 25.
W yłącznie 

m aszyny 
Singiera.

Na w y p ła ty  m a szyn y od 2b z łr .  
i u yże j. —  Hotówką 10% taniej.

Z powodu w yja­
zdu w Dębnikach na­
przeciw klasztoru Z wie­
rzy n.e kiego, obok J  W 

hr. Lasockiego jest,

Dom |  sprzedania
o czterech stancjach, z < 
wozówką, piwnicą, stu­
dnią, z ogródkiem owo­

cowym i jarzynowym 
za 1.750 złr. w ia­
domość w Administracji 

-Głosu Na. odu“.

• mieszkania bai Izo wygo­
dne, suche i  eleganckie, składa­
jące sig z 3 łub 4 pokoi, przed­
pokoju kuchni etc. są każdego 
czasu do wynrjgcia za ceng umiar­
kowaną. Ulica Lenartowicza Nr. 10, 
(przytykająca do ulicy Siemiradz­
kiego, w bLskości krakowskiego 
parku). Bliższa wiadomość ra  miej 
scu, lub u portiera Hotelu Impe­
rial nl. Zwierzyniecka Nr. 6.. 821

■

I

Nowość, z naszych gór.
Rapier listowy z widokami 
Tar Zakopanego w nadzwy­
czaj gustownym, art, styczn. 
wykonaniu, pierwsze tego ro­
dzaju wydawnictwo nasze kra­
jom e, wyszedł własnym na­

kładem tirmy:
J A N  F I & C K E R

Kraków, Pałac Spiski. 
do nabycia u nakładcy poce­
nie złr. 1 c+. 25 za pudełko, 
zawierające 25 listów i 25 

kopert. S32 9 15

I

868 Do sprzedania 1 3 
F O R T U  F 3  A Fi
f- z fabryki LiitljJ Łailung 
w doiru przy u Długioj fr. 60, 
 II. pigtru, Nr. drzw 6.

Wiesz id. .  po 10 cł  ep1 edaje 
A. S zafrański w  Krakowie.

Dom murowany jedno piątro- 
wy, z ogi odkiem z wolm j ręki 
do sprzeda ila nu < Irzeg rzkąah 
obok botaniki Nr. 66. 869 1 3

Po r».ebn> chłopiec dó
praktyki do Ri rejera, z cztero-kla- 
sowa szkoła Ul. Grodzki Nr. 61. 

871 1 1 Jan Skiba

P 1- 734. D T B K K C J A

krajowej | l i | j  s;:koly tióĄ w Ctemichowie *  |
rozpisuje n iniejszem

t  P U B L I C Z N A  L 1 3 Y T 1 C J E
l  C C, sprzedaży drogę, ofert

j d w ó ch  karczem
©

a to  n a  pasiece ad K łokoczyn pod Czernichow em  
i w  „ ry n k u “ Czernichowskim .

Oferty z dołączonem wadjum o wysokości 10% 
r  ofiarow anej ceny kupna w cotówce lub w papierach 

 ̂ wartościowych należy wnosić do podpisanej ilyrekcii 
najdalej po dzień 15 września b. r. 862 2 3

E w en tua ln ie  zaw rzeć się m ający kon trak t kupna ^  
^  i  sprzedaży będzie obow iązyw ał kupującego od chw ili 

podpisan ia K ontraktu. W ydziai lo-ajowy zaś po za­
padłej uchw ale sejm ow ej. D Y R E I Ł U J A

Od I-go października br. do wynajęcia
I-sze piętro z balkonem, skradające się: z 4 dużych 
pekoi, przedpokoju nyży, 1" chni i spiżarki (oraz duża | 
piwnica) przy placu WW. Świętych (Franciszkańskimi 

pod L. 8 w Krakowie.
Umows o czynsz roczny z Wnym I)-cm Romanem! 
Jakubowskim, adwokatem, przy ulicy Szpitalnej pod 

851 3 3 L. 19 na 11-gicm piętrze.

w n j T a ^ :
S t u ły  od U zlr. do 20 złr.. oraz s u k i e n k i  n a  p u s z k ę  (j 

po 4 zlr. i 15 złr (o 25% poniżej ceny pierwotnej) [[ 
W SPECJALNYM SKŁADZIE 82 ico 4 J

ArtyM ów treści religijnej i tm iu  do nabożeństwa 3
KAZIMIERZA ZAJĄCZKOWSKIEGO

[Q poć „Aniołem", plac M ariacki Nr. 8 w Krakowie

!L » r» x  c.o sprzedania
- c a łe  umujidurowarile
| DLA URZĘDNIKA,
..i jakoto: surdut, kamizelka ipantalony, płaszcz zimowy,
| |  kapelusz stosowany i kaszkiet, szabla z Kuplą. Wszystko ■ I 
UJ mało używane, jai nowe. — Ulica Karmalicka I. 42 , 

u krawca w suterenie. 867 l  3 i 
Także k ‘rets nr dwie osoby, przejeżdżc-ra.

~r r  «-
N agrodzona m ed. komitetu w ystaw y krak. z r. 1 8 8 7 .

ZWIĄZKOWA PRACOWNIA 
Rob otn i ków Stolarskich
w „ N A D Z IE JA 1* s?

stowarzyszenie zarejestrowane z o| .aniczoną porgką.
K raków , u lic a  św . Mar*, a  N r. 31,

podejmuje sig wszelk.ch robót jako t o : a rtystyczn o stolarskich me­
bli inkrustowania, kościelnych, nudówJany i W ystaw  i sklepowych 
urządzeń, ora z najdokładniejszych reperacyJ i odnowienia a ryku łów .
Zamówienia wykonuje na czas oznaczony jak najdol.ładniej po cenach 

umiarkowanych. W s z e l k i e  r y s u n k i ,  ■ '. - z e d s i a w i o j ą .

w Krakowie, p rzy  ulicy Szpitalnej L. 18
wyrabia i utrzymuje w  wielkim wyborze:

f c ;  W A N N Y ,  F O T E L E  do K Ą P I E L I
417 także  z ogrzaniem , 19 20

prysznice, wszi lkie przyrządy do kuracji Kneipowskich, 
klDs ata pokojowe i nade matowe.

Pracownia polecona przez T0wf.rzyst .7n Lekarskie. 
Odznaczona na wystawie lekarskiej m jd aler. wielkim srebrnym, na 

wystawie kraiov. ej dyplomem boi orowym.

K a/dy  może fotografować!
Za pomocy kieszonkowego 
aparatu „Polonia^ w for­
macie wizytowym za 5 złr* 
wrraz z chemikaljami, na 
składzio są również wię­
ksze aparata aż do 200 zir. 
oraz najczulsze płytv, naj­
lepsze papiery itp 2 wie- 
leńskich i zagiaiticznych 
fabryk. „Cirnnif-a zawsze 
cn dyspozycji", przjjmuje 
też aparatći do reporami.

a n t o n i  l a r i s u h  828  7 - 2 0
Skład aparatów totonrafcznych ulica Karmelicka I 12 Kraków.

*  ł^śclmelka l w yd u w c zyu l: Iśrn fa  Rr^oszoś-a. W  drukarni W. Korneckiego w  Krakowie. Reda to odpowiedzialny: Józef Rogos


